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Niebezpieczne ieorye.
Są politycy, którzy wytworzywszy sobie pe­

wną teoryę polityczną, juz się z nią rozstać nie 
umieją, jakkolwiek doświadczenie wykazało do­
wodnie jej bezcelowość a nawet niedorzeczność. 
Do tej kateg^ryi polityków należy pan Józef 
Kościelski z Miłosławia, członek pruskiej Izby 
panów. Jego teorya polegała na tem, że pra­
gnął on oprzeć politykę narodową na pewnego 
rodzaju dyplomatycznej ugodzie społeczeństwa 
polskiego w zaborze pruskim z rządem zebor- 
czym i na wyzyskiwaniu politycznych antago­
nizmów między Berlinem a Petersburgiem. —  
Złudzenie, że tą drogą możnaby uzyskać pewne 
ulgi dia Poiaków w Księstwie, rychło się roz­
wiało. Prąd hakatystyczny, który ogarnął naj­
wyższe nawet sfery w Niemczech, usunął zupeł­
nie n Kościeiskiego z aCcfty uworśiy^óJitycz- 
n*-. w BarJisis. wp^iećzeństwo poznańskie dobrze 
ua tem wyszło, p. Kościelski, osiadłszy w Miło­
sławiu. stał się jednym z najlepszych i najuży­
teczniejszych jego obywateli, co z szczerą przy­
znajemy chęcią. I można mu już było wybaczyć 
dawniejsze jego ugodowe zboczenia, gdyby te­
raz znów nie był dał dowodu, że jeszcze z nie­
mi nie zerwa1.

Dowód ten znajdujemy w wspomnianej już 
przez nas rozprawie, którą p. Kościelski zamie­
ścił w poważnym miesięczniku angielskim, a 
która takie w obozie hakaty wywołała wzbu­
rzenie. że z tej strony domaganu się nawet 
wytoczenia autorowi procesu o zdradę stanu. 
Rozprawę tę, w polskiem tłomaczeniu, zamie­
szcza obecnie cały szereg dzienników pol­
skich. Przekonnjemy się z tego przekładu, że 
owo żąflame 1 akaty jest conajmmej bez- 
przedmiotouem — Autor charakteryzuje wora 
wdzie bardzo dobitnie '-ządy pruskie w polskich 
dzielnicach, jako jedno pasmo gwałtów i perfi- 
dyj, podejrzywa nawet rząd pmski o nowe za­
borcze zamiary kosztem Rosyi, ale w tem wszy- 
stkiem niema jeszcze znamion takiego deńktu 
polityczno-kryminalnego. Jest natomiast w tej 
mzprawie ustęp i to końcowy, który wykazuje 
niepoprawność p. Koscielskiego w określonym 
na wstępie kierunkn i wprost domaga się kry­
tycznych uwag.

P. Kościelski przyznaje, że rząd pruski od­
rzucił jego ugodowe zabiegi, że dziś już między 
ludnością polską a Berlinem pod tym względem 
mosry- zerwane, zdradza atoli żal, że się tak 

j i  aiarc* się w '•ykazak :>p -rząd pru­
ski największą z tego powodu poniósł szkodę. 
Pomijamy już rozmaite zwroty w dotyczącym 
ustępie, jak zapewnienia, że Polacy w zaborze 
pruskim stali wówczas wiernie przy cesarzu i 
cesarstwie niemieckiem, lub przypisywanie Wil­
helmowi II. ..wielkodusznych zamiarów41, bo to 
należy jnż do utartych frazesów bujnej zresztą 
dyalektyki rpana na Miłosławiu41, musimy atoli 
zaprotestować Drzeciwko twierdzeniu, że w erze 
nieszczęsny t j polityki ugodowej w Poznańskiem 
Wilhelm U. był najpopularniejszą postacią 
w całej Polsce (i to w znaczeniu d o d a t n i  m), 
a bardziej jeszcze Drzeciwko ustępowi rozprawy, 
w którym autor powiada:

„Można śmiało powiedzieć, że w całej Polsce 
nie było naówczas ani jednego rozumnego czło­
wieka, knóryby nie przyklasnał nowej bi zC, 
przez cesarza zapoczątkowanej. Bez wątpienia 
znalazła się też i opozycya, ale tę wytworzyły 
tylko pewne r o z m a r z o n e  g ł o w y ,  którym 
za irudno było wyrzec się starej frazeologii o 
polskiem męczeństwie (!), bo to właśnie ich ko­
nik, na którvm zdobywają swa popularność. —  
Ale i ci nie dlatego Dyli przeciwni porozumie­
niu, że chodzi o monarchię pruską, lecz, że o 
m o n a r c h i ę  w o g ó l e “ .

Tu jnż autor w obronie ówczesnego swego 
zboczenia politycznego posuwa się stanowczo 
za  d a l e k o ,  bo aż do sprzeczności z prawma. 
Wiadomo orzecież, że jego politykę ugodową zwal­

czali wówczas najpoważniejsi obywatele, najrozu­
mniejsi politycy we wszystkich trzech zaborach.

Ale i poza tem mieszczą się w jego rozpra­
wie twierdzenia, które zdolne »ą wywołać w 
szerszych kołach polskich nietylko krytykę ale 
wprost zaniepokojenie P. Kościelski stara się 
wykazać me mniej nie więcej, jak to, że ode­
pchnięcie Polaków przez rząd pruski . dalszy 
spotęgowany ucisk popchnęło ludność polską w 
zaborze pruskim wprost w objęcia R o s y i .  — 
I tu znów odzywa się w nim bardzo krótkowi- 
dzący dyplomata. Łudzi się on jeszcze, że ten 
rzekomy zwrot rusofilski wśród Poiaków pod 
rządem pruskim —  „jest wielce niekorzystnym 
dla państwa pruskiego i dla ipią? bezpieczeń­
stwa w przyszłości1“T i to-swoje ^łnazediC • ’yv-

cyom pod miastem Liaojang. -  Rozp&czli vy 
wprost opór pułków rosyjskich nie jest w sta­
nie sprostać wyższej strategii wodzów japoń­
skich. i

Doniesienia o krwawym dramacie, jaki się 
rozgrywa obecnie w głębi Mandżuryi, są za­
wsze jeszcze bardzo skąpe. Rząd rosyjski stra­
cił widocznie do reszty odwagę dzielenia się 
ze społeczeństwem rosyjskiem coraz mwemi 
wieściami hiobowemi. Ogłoszony wczoraj raport 
generała Sacharowa do rosyjskiego sztab.’’ ge­
neralnego nie wyjawia bynajmniej jirawdyf lecz 
przeciwnie, stara się ją znów zakryć drebia- 
zgowemi szczegółami, Dowiadujemy się z uego 
jedynie, że na wschodzie od Liaojangn wojska 
rosyjskie zmuszone były cofnąć się poza wą

straty roSyjj-ófciS J>£tych walkach wynoszą

grywa wpro-1 jako atut przeciwko obecnej po^Tw^ Jancefin, że w okolicy Hajczengu oc 3U 
lityce hąiatystyeznej Berlina. P. Kościelski j liooa'hi? 1 sierpnia walczono bezustannie, że 
wątpi wprawd/ie. czy 'zwrot ten będzie błogo­
sławieństwem dla Polaków, „czy polskie sym- 
patye znajdą kiedykolwiek oddźwięk i uznanie 
w Rosyi“ . ale stwierdza że istnieje, że do tego 
stopnia rozpaczy doprowadzono już Polaków w 
zaborze pińskim, iż „ g o t o w i  są  p ó j ś ć  dro­
gą , k t ó r ą  j e s z c z e  i c h  o j c o w i e  u w a ­
ż a l i  z a  n i e m o ż l i w ą ,  a n a w e t  w p r o s t  
za  g r z e s z n ą 44

Co do nas, to na razie jeszcze przypuszcza­
my, że polityk-poeta z Miłosławia znacznie 
w tym względzie przeholował. I nam wiadomo, 
że w Poznańskiem istnieje prąd rusofilski, że 
objawiał on się czasu swego nawet dość silnie, 
ale wiadomo nam także, że obejmował on tylko 
drobną część społeczeństwa tamtejszego i że 
jnż od lat kilku, pod wpływem nowych gwałtów 
rosyiskich w Królestwie niemniej silna budzi 
się przeciwko niemu reaneya Jeżeli atoli pan 
Kościelski pragnie go uogólni, to z góry zwra­
camy mu uwagę, iż nietylko ojcowie nasi, lecz 
i ogromna większość dzisiejszego pokolenia pol­
skiego uważałaby prąd taki za g r z e s z n y ,  
g r z e s z n y  w o b e c  n a j ś w i ę t s z y c h  i nt e -  
r e s ó w n a  r o d o w y c h .

Wogóle zaznaczyć tn trzeba, że tego rodzaju 
wygrywanie Rosyi przeciwko Prusom na tle 
Polski —  jest teoryą polityczną wprost śmi e­
sz ną .  Rozbiór Polski skojarzył Prasy z Rosyą 
silniej, niż p. Kościelski przypuszcza, a i obec­
ny kierunek polityczny Niemiec nie obejmuje 
tak zasadniczych przeciwieństw względem Ro­
syi iżby węzeł zadzierzgnięty przed przeszło 
100 laty mógł się rozluźnić. Niemcy, jak to 

osfettTiiSi chw;ia, «7>.og<̂  taż-
dej en wili stosunkowo tanio okupić na nowo 
względy Rosyi —  nas p o ł ą c z e n i e  „z ra ­
s o w o  s p o k r e w n i o n y m  w s c h o d e m 44, w 
którego pomne wierzą rzekomo, zdaniem p. Ko- 
ścielskiego, Polacy w poznańskiem. mogłoby 
narażać na utratę najważniejszych właściwości 
narodowych, na zaprzepaszczenie najważniej­
szych celów naszych. Raz tedy jeszcze podno­
simy głos ostrzegawczy pod adresem tego od­
łamu Wielkopolan. Niech się D’e łudzą: sam 
nic przez to nie zyskają, a ciężką szkodę wy-

Możliwą atol. jest rzeczą, że prawemu skrzy- 
głu trzeciej armii japońskiej powiedzie się tym­
czasem odciąć tym dywizyom odwrót ku Liao- 
iangowi i w ten sposób rozDić siły rosyjskie 
na dwie oddzielne grupy.

Rozmiary klęsk rosyjskich we wszystkich 
tych potyczkach dadzą się ocenić dopiero, gdy 
nadejdą dokładniejsze wieści o poniesionych 
przez Rosyan stratach.

Siły japońskie, atakujące Rosyan około Haj­
czengu, składają się podobno z siedmiu dywi- 
zyj, co odpuwiadałoby sile liczebnej drugiej' i 
trzeciej armii japońskiej.

Rozbicie armii Knropatkina pod Liaojangiem 
zakończy pierwszą fazę wojny, lecz nie zakoń­
czy jej wogóle. Dziś jnż krążą pogłoski, że car 
nakazał dalszą mobilizacye rezerw, że na wy­
padek klęski Kuropatw ma utworzona zostanie 
pod dowództwem w ks. Mikołaja Mikołajewicza

tylko 10 oficerów i d g żołnierzy orm.-e ^osjjska, któi^ wojną, irapociffiie
tych lub rannych. Wiadomo z^^w S róT ajszych na nowo. Japończycy się już z taką ewen

rządzić mogą ogółowi narodowemu
Po co i na co zresztą mamy koniecznie szu­

kać pomocy u innych, gdy sami obronie :dę 
zdołamy? I p. Kościelski wierzy zresztą w po­
tęgę własnych sił naszych w ostateczne na­
sze zwycięstwo, które, jego zdaniem, rychlej, 
0?y oóźiiiej nastąpi, ponieważ „nas wszystkich 
ożywia j e d e n  d u c h  i j e d n a  n a d z i e j a 44. 
Zatem przestańmy raz na zawsze szukać obcej 
pomocy, chociażby tylko jako atnta polityczno- 
dyplomatycznego. Bo to właśnie osłabić w nas 
może j e d n o l i t o ś ć  a u c h a  i n a d z i e i  
najsilniejszą podwalin^ lepszej przyszłości.

tę

Nowe zwycięstwa japońskie.
Z nie dającą się powstizymać siłą wypiefAią 

armie japońskie Rosyan ku głównym ich pozv-

depesz orywatnych i urzędowych japońskich, 
że Japończycy zdobili tam ostatecznie ważne 
pozycye rosyjskie pod Simuczen.

O ostatnich walkach w kierunku południo­
wym od Biaojangu informuje nas daleko dokła- 
driej ogłoszony również wczoraj raport gene­
rała K u r o k i e g o. Armia nasza —  donosi 
Kuroki —  rozpoczęła o świcie dnia 31 lipca 
walkę przeciw nieDrzyjarielowi, który obsadził 
Kusulinćżu i Jancelin o 6 mil na zachód od 
Motien, obie miejscowości w o d l e g ł o ś c i  25 
mi  1 (ang.) o d  L i a o j a n g n  Wojska rosyj­
skie pod Kusnlindżu składały się z d w ó c h  
d y w i z y j  i odpowiedniej ilości armat. Wojen­
ne operacye zostały wykonane według z góry 
ułożonego planu, a przy zachodzie słońca oba 
skrzydła nieprzyjaciela były pobite. Ponieważ 
nieprzyjaciel był w znacznej sile i zajmował 
obronne stanowisko, nie mogliśmy zająć jego 
stanowiska O wschodzie następnego dnia pod- 
ięto na nowo atak, Około północy udam się 
wypędzić nieprzyjaciela z jego stanowisk. Ści­
galiśmy go 4 mile ang. na zachód. Koło Jan­
celin stal1 Rosyame w s i l e  d w ó c h  i p ó ł  
d y w i z y j  z 4 b a t e r y a m i .  Atak także i tu 
został ze  s k u t k i e m  w y k o n a n y .  O z a ­
c h o d z i e  s ł o ń c a  z a j ę l i ś m y  g ł ó w n ą  
p o z y c y ę  n i e p r z y j a c i e l a .  Część woisk 
nieprzyjaciela stawiła bardzo zacięty opór, tak, 
iż musieliśmy noc przebiwakować na płaco 
boju.

„O ćwicif dni 1 -mó p-Li. przeszliśmy pono 
wnie do ataku. Do godziny 8 rano w s z y s t ­
k i e  w z g ó r z a  b y ł y  w n a s z y c h  r ękac h.  
Naszych strat jeszcze nie stwierdzono. Zdoby­
liśmy wielo dział polnych

„W  walkach tych zmuszeni byliśmy podczas 
ataku przezwyciężać wielkie trudności, gdjż 
postępowaliśmy przeciw stromym wzgórzom, a 
nie mieliśmy odpowiedniej oozycyi do ustawie­
nia artyleryi. a przytem panował upal około 
40° C “

Raport ten potwierdza więc doniesienia wczo­
rajsze, według których w walkach tych wszel­
kie korzyści terenowe były po stronie Rosyan. 
Fakt, że mimu to nic zdołali powstrzymać na­
tarcia nieprzyjaciela, świadczy chyba tylko o 
wielkiem niedołęstwie generałów rosyjskich.

Armia generała Kurokiego jest oddalona od 
Liaojangu o 25 mil angielskich czyli moiej 
więcej 45 kilometrów. Rozstrzygającej rozpra­
wy spodziewać się tam więc można inż w naj­
bliższych dniach. Nasuwa się jednakże kwe­
sty a, czy Kuroki przedsięweźraie dalsze ataki, 
zanim południowa armia japońska nie wryprze 
Rosyan z Hajczengu i nie zbliży się również 
pod Liaojang. Przez rychlejsze bowiem posu­
nięcie się armii Kurokiego aż ped to miasto, 
mogłaby się ona dostać m i ę d z y  dwa ognie, 
pomiędzy siły rosyjskie, skoncentrowane koło 
.Ljaojangn, a cofające się z południa dywizye 
rosi sidę.

tualnością. JakbcAiem donuszą tle lonayńsKiego 
„Timesa44, Japonia nie 'poprzestanie na ewen- 
tualnem zajęciu Mukdenu, tylko posunie swoje 
armie dalej ku Cbarbinnwi aby w ten sposób 
przeciąć połączenie między Władywustokiem 
a Europą i odosobnić ten ważny port rosyjski, 
który następnie również popróbują zdobyć. W  ten 
sposób wojna rzeczywiście długo jeszcze prze­
ciągnąć się może.

Rusini wobec Watykanu.
Zarządzona przez obecnego prefekta kongre- 

gacyi „de propaganda fide44, kardynała Gottie- 
go emancypacya Bazylianów z pud opieki Je­
zuitów. dała asumpt do bardzo ciekawej i cha­
rakterystycznej dyskusyi, która na temat sto- 
snnkn Rzymu do Rusinów i naodwrót rozwinę­
ła sie na szpaltach „Diia-4.

Zainicyowała ją sama redakeya tego pisma 
artykułem p. t. „Rzym a Rusin; w którym 
zaznaczywszy, że osunięcie Jezuitów z zanonu 
Bazylianów przypisać należy tylko faktowi, że 
szowinistę polskiego kardynała Ledóchowskiego 
zastąpił na jego stanowisku sprawiedliwy i ob- 
jektywny Włoch Gotti, dowodzi dalej, że Rusi­
ni mają prawo oczekiwać od Watykanu takich 
aktów sprawiedliwości i obiektywnego sądzenia 
rzeczy jeszcze bardzo wiele, —  ponieważ sto­
sunki Kościoła unickiego w Galicyi wscnodmej 
szczególnie są ze wszech miar opłakane, a iw- 
wet nieznośne

„Cerkiew ruską w Galicyi —  pisze „DJo41 —  
traktuje się jakc coś mniej wartego, gorszego, 
niższego i drugorzędnego w porównaniu z Ko­
ściołem łacińskim (sic1). Tendencya poniżenia 
ruskiego obrządku, ruskiego duchowieństwa i 
rnskiej cerkwi a wywjższeniii latynizmn wła­
śnie kosztem Rusinów, przebija się w postępo­
waniu łacińskiej hierarchii duchownej, łaciń­
skiego duchowieństwa tudzież wszystkich, w ja­
kikolwiek sposób związanych-z niem świeckich 
czynników w Galicyi. Na ruskiej ziem1 gdzie 
obrządek ruski liczbą wiernych kilkakrotnie 
przewyższa łaciński, hierarchia łacińska i du­
chowieństwo łacińskie nzurpulą sobie na Kaz- 
dem polu pierwszeństwo przed Rusinami (!), 
łaciński Kościół pretenduje do jakiegoś prawa 
starszeństwa nad niskim (!), a często nawe' 
wprost dochodzi do tego, że niektórzy cerkiew 
ruską ignorują w osooie jej przedstawicieli lub 
wogóle cały jej obrządek i traktują nie lepiej 
niż wyznanie jakichś tam Papuasów(!j

Nałgawszy w sposób podobnie zadziwiający 
swą —  powiedzmy delikatnie —  śmiałością, 
„Diłu44 dochodzi do wniosku, że Kościół łaciń­
ski ma w Galicyi misyę poionizacyjną. która 
przejawia się najlepiej —  i tu właśnie wyszło 
szydło z worka —  w budowie kaplic i kościo­
łów dla Polaków wschodniej Galicyi Te to wła­
śnie kaplice i kościoły wprawiają redaktorów

„Diła’4 w raki kłopot, )ak dyabła święcona w(*- 
da, i o te to Kaplice właśnie roszczą sobie oni 
największe pretensye do Watykanu, tak. jak 
gdyby naczelna władza kościelna mogła celt 
ich nie uznać, a budowę zganić

Na zakończenie „Diło41 reasumuje swoje całe 
twierdzenie, że „systematyczne poniżanie ru­
skiej Cerkwi i polonizacyjna akcya łacińskiego 
Kościoła są znane wszystkim4* —  zapewne 
tylko z wyjątkiem ks. metropolity, dwóch bi- 
sŁ Qpów i oświeeeńszyck kanoników, i powtarza 
naiwni groźbę, że „musi to wśród Rusinów wy­
wołać niezadowolenie i żal, które, wzrastaja< 
wraz z świadomością ruskiego narodu, mogą 
mieć skutki bardzo doniosłe. Sprawa Załuria 
może posłużyć pod tym względem za pewnego 
rodzaju „memento44.

Jeżeli tu groźba pio świadczy o wielkiej wy­
nalazczości redaktorów „Dita*4 W  jawi jat stal a 
i manow zo nadużyta, to z erugiej strony, gdy­
by publicyści ruscy „nacyonaino-demokraty­
cznego- autoramentu chcieli ją w życie wpro­
wadzić, nie bardzo byśmy się temu dziwili, bo 
przecież postępowaliby konsekwentnie, przyj­
mując schizmę, stawszy się przedtem moskalo- 
filami. To jednak odnosi się tylko do „uświa­
domionych44 polityków Co jednak z groźbą tana 
uczyni lud, którego „nieuśw ladomieme44 polega 
przedewszystkiem na instynktownem sceptycy­
zmie wobec wywodów teoryj i wskazań narzu­
cających się mu na przewodników warchołów, 
to nie może ulegać żadnej wątpliwości. Lad 
ten mianowicie i jego uczciwe duchowieństwo 
przejdzie nad groźbami temi do dziennego po­
rządku.

Świadczy o tem chociażby artykuł pana a ra­
czej księaza „Prawdolnba*4, drukowany w kilka 
dni później w tem samem „Dile44. „Piawdolub44 
zupełnie nie miota się na Rzym, nie miota 
oszczerstw na Kościół łaciński w Galicyi, je- 
dnem słowem nie łże. ale stanąwszy na stano­
wisku rzetelnego papisty, wykazuje punkt po 
punkcie, że Rzym był zawsze dla Rusinów bar­
dzo, przychylnym, że zawsze czynił zadość ich 
prośbom, a jeżeli obecnie mają oni do niego 
■akie uzasadnione a przezeń nieuwzględnione 
pretensye, to p-zyczyną tego nie jest bynai 
mniej niechęć do Rzymn —  ale c h a m s k i e  
n i e d o ł ę s t w o  s a m y c h  R u s i n ó w

„Kiedy ś p. ks. Józef Sembratowicz —  czy­
tamy w artykule „Prawdolnba*4 —  osiadł w Rzy­
mie, w Waty sanie szczerze się cieszono z jego 
obecności. * Teraz dopiero — WiwnU ka.rdyne.kę_ 
wie — pomoc tego męża ułatwi nam pracę nad 
rusKą cerkw ią. Pow oiano go .cz n<*i, ̂ limiasl 
do czynnego udziału w wieln kongregacyach. 
otwierając równocześnie drogę do kardynalstwa, 
Tymczasem metropolita nasz nie pojawił się ani 
na jednem prawie posiedzeniu, a tam, gdzie się 
właściwie robi politykę, t. j. n kardynałów, nie 
hył istotnie ani razu, spędziw szy całj czas swego 
pobytu w Rzymie na modlitwach, postach i so- 
lowem śpiewaniu jutrzni i nieszporów. Tyle 
wszystkiej było jego roboty Jakaż różnica mię­
dzy nim a wygnanym z Prus i z nim -azem 
w Rzymie mieszkającym kardynałem Ledóchow- 
skim!!!44

„O t. zw. naszych „prokuratorach*4 w Rzy­
mie szkoda wogóle mówić, bo są to Indzie bez 
najmniejszego wykształcenia dyplomatycznego, 
które przy Watykanie jest bezwarunkowo po­
trzebne, bo to prości parafialni Indzie, z któ­
rych Rzym nigdy żadnego me mógł mieć po­
żytku. Apostolska stolica do dzisiaj nie może 
zrozumieć, dlaczego Rusini, kilkomiiionowy na­
ród katolicki, w eiągu trzystu lat unii nie po­
słali do szkoły dyplomatycznej (Academia. no- 
bilium) a n i j e d n e g o  kandydata, a swoich 
prokuratorów wysyłają do Rzymu z tą jedyną 
kwalitikacyą, 2e są —  bezżenni!...44

Nic Więc dziwmego, że w takich stosunkach 
Rzym niejednokrotnie nie wie poprostu o po­
trzebach Rusinów i „nawet sam Piotr święty,

Lifdwik Stasiak.

W zapadłym szybie.
Powieść z życia górnlkńw.

jm  8 iLiąg drisay

■  Była dla niego jak ta zimna lilija, która
■ śmiejącemu się do jej urody człowiekowi śmie-
f  ebem nie odpowie. Matka kazała mówić z Jó­

zefem, ona mówi, matka nazała witać się z nim, 
ona się z nim wita. Słowo powitania na ustach, 
a w sercu nienawiść,

Młode oczy chłopaka do niej goreją, na cuda 
uroay patrzy, jako poeta na czar wodnej 

i. Patrzy się poeta i pyta, skąd rodem twój 
czjarr Kto ciebie w złoto malował? Sama się 

rwą stroiłaś? Skąd rodem twa nroda? — 
W ziacnku jnż była? W ziarnku, które się w 
zeszłorocznym kwiecie poczęło? Dusza poety 
zaoleciora w straszne tortnrowe koło pytań 
PKąd rodem czar wodnej lilii, —  kim jest, —  
jakie imię zdolności, która ją w złoto ubarwi­
ła? Wiosną błyszczy ten kwiat, rozkoszą i szczę­
ść, em się śmieje, poerie me szczęście przyniósł, 
iue wiosnę i nie rozkosz, lecz torturowe koło 
*-Ttań od których włosy bieleją...

■stała przed młodzieńcem blada Krasawica, 
j smutek rumieńce jej gasi, w prześlicznych o- 

czach smutek i niepokój.
Słowo Maryś przemów do mnie.

— Wszak odpowiadam
— lak echo. Nie bądź echem moich słów.

Btal; śpiewa jak umie

— Spiewajże mi słowiczku.
—  Mówić nawet nie mogę.
—  Chorujesz?

W  istocie. Zimnica przez ciało leci.
—  Zacnorzałaś? Czemu mi nie mówisz o 

tem?
—  Matka mi wyjść do ciebie kazała
—  Idź spać. Wstaniesz zdrowa
—  Dobranoc.
Chwycił Józef w gorące ręce dłoń dziewczynj 

do piersi je tnli, chce ustami dotknąć jej ra­
mienia.

—  Nie. Nie. Idź!
—  Wszakżeś mi narzeczoną.
—  Ale nie żoną. Bądź zdrów.
Odszedł Józef, poruszone gałęzie jabłoni za 

nim się chwieją, wpatrzyła się Marysia w cie­
mność nocy, ręką pierś falującą tłoczy, jeszcze 
patrzy, pochyliła się, pożera oczami ciemną 
dal...

—  Jest już daleko. Zniknął...
I jako sarna przez zawałę spróchniałych dę­

bów, tak ona przez płot wierzbowy przesko­
czyła, leci za chatę, leci w leszczyny, ua polach 
się zjawiła, białe jej giezło przez rolę się prze­
mknęło. w las idzie, zginri& w cieniach brzezin, 
w otwarte ramiona pisarza, wpadła, usta płonące 
mn riesie.

— Ukochany!
Zawisła w jego ramionach, tuli sń do mego, 

on żj v iołowy.m uściskiem objął prześliczną po­
stać, gorące usta jej całuje. 1 była ona jako 
kwiat, który w wiosennym ciepły m wietrze zie­
lenić się, kwitnąć mnsi; serce i krew jej były 
jako rola, w której życie obudził żywiołowy 
rozkosznv powiew miłości.

Wieji ten ż; W1(>ł, huczy jak bm za. Oto przez 
słowian -Kai ni 'rze bora leci Dopadł żywioł 
brzegn, skałę .r ^ie, agawy łamie, winnice ruj­
nuje, dom wyi\ raca, drzewa z korzeniami wy­
dziera. Chw m l okręt w żelazne ręce, o skaliska 
nim uderzał, w trzaski poszedł statek, ludzie 
poszfi na i no. Z »ioł miłości jako bora, szaleć 
musi, choć na drowe jego śmierć, topiel i zni­
szczenie. .. ,

Ona wie, ta miłość to nieszczęście. Od 
ipał i :ei po.;ałn ii ów rozgorze jej dom, rniną 
szczęście jej ma,.i. się stanie. Nie myśli nawet 
o tem.

Pożarem pocałt uków płonęli wśród kwietnej 
cichej letniej nocy '/'*oach lip, koniczyn i kwia­
tów łąki miłość w młoiiej duszy rodzi. Wiosna 
rtzkosicym dre zezem przelatuje przez krew 
młodego, na oczach s tri :a wyciska łzy, że nie­
długo przyjdzie opuścić tSpn czar zakwitłych łąk, 
ten śftiat radości, ter cipar niezmiernej letniej 
nocy 1

Maturiuau pófakrzynf ^wajła, na procesyę 
Matki Boskiej Zielne i fi * mi, jakby się bie­
dna, Jfatfdaa iLata zaśnJała Tobronem i atłasa­
mi. Spodricr ze jnroweg w -bin, w kwiaty 
tkana- J fbka z zbloneg iV)k*'tu. jaskrawa 
b»mvą. Stroi się maiuś Map* jako wszyst­
kie mi sz<zr.u!ri się otrąja zl iec złoty ze 
skrzydłami. Mistrz go % nitei k ztotych utkał, 
w per1!  i drogie kamienie nsi ł. Oprawy jeno 
z p W . ponsLdy. Gdy gospoda;, urn !rł, poszły 
za nim i periy. Drogi® karnet wyniosły się 
z domu. jako en racmentaiz się ayuióść. Ostał 
kłoty czepiec- który odda ws udar- a có-ceę jako

go sama od matki dostała. Może tobie lepiej 
wieść się będzie, może ty lepszych czasói do­
żyjesz, może ty, córuś, dntnPi«D perm i bry­
lanty, może w twp->n rękach wróci blask stroju 
babii t,T. ej i piababki Bogaty stró', mieszczań 
ski przechodzi z ojca na syna Jubkę zieloną 
prababka jeszcze za Jagiellonów kupiła. Mate- 
rya. z żelaza prawie, prawnuczce jeszcze służy. 
Błyszczy barwą, śmieje się tęczą kwiatów, do­
stanie ją Maryś kiedy za chłopa pójazie.

Idzie matuś do tary. Dzwonki zawołały, z chat 
wyszli ludzie, wśród pszenic i żyt kapoty i je­
dwabne czapki widać, ni# masz prawie miedzy, 
którąby nie spieszył kn farze człowiek. Na 
ścieżce wśród łąki linii matron idzie, kwiaty 
łąk biją się z jaskrawem kwieciem, jakie mistrz 
tkacki rzucił na brokaty i barwne spódnice

Kościół pełen ludu, pełen odurzającego zapa­
chu ziół i kadzidła Idzie procesya

Na feretronie posąg Najświętszej Panny, 
szczerozłota jej suknia, nad głową gwiaździsta 
korona Pod stopami niebieska kula, ziemską 
kulę opasuje splotem ohydny Trzyma jabł­
ko w szkaradnej paszczęce. 'głowę płaza depce 
Najświętsza Panna Stroją jsj posąg lilie Mistrz 
rzeźbiarski włożył do rączki Mary1 chabinę roz­
kwitłej lilii. Feretron Czystej Bogarodzicy w 
procesy! noszą dziewczęta, ubrane w bieli, na 
znak czystości. Każda ma na głowie mirtowy 
panieński wianek Procesya wyruszała dziew­
częta na Marysię czekają. Długo czekały, nie­
cierpliwiły się. Procesya wyszła z kościoła, Ma­
rysi niema Jedna z dziewoj z żalu zapłakała. 
Całą noc suknię prasowała doniczkę mirtu ob­

cięła, praca i mirt poszły przez Marysię na
marne

A gdy procesya wróciła jnż do kościoła i In­
dzie do domów się rozchodzili, rzekł do Józefa 
starej szy.

—  Mówią że się żenisz
—  Po godach ślub mój.
— Z biedną dziewczyną. Dwa koc e ledwie 

wysiewu, chałupa się wali, k ro  wiry mema..
—  Nie z majątkiem się zenlę, lecz z dziew­

czyną
Zaśmiał * ę  stare i szy
—  Ty się Józefie z jej arodą żenisz. Piękne 

panna zawróciła głowę, zasypała k rasą oczy...
—  Oczy?! Zasypane mam oczy?!
— Dobrze powiedziałem. Zasypane
—  Co wy, pani" starej szy. mówicie —  zapy­

tał Józef głosem surowym.
Starej szy spłoszył się bystiem wejrzeniem. 

Górnicka gęba jęła się silić na śmiech kłam­
liwy.

—  Nic. Tak: się gada
— Przecie powiedzcie! Oczy mam zasypane?!
—  Juści, że zasypane. °rzecie jak człowi; k 

na dziewkę spojrzy, to oczy krasawicy rozum 
zasypią, zmysły odbiorą. Nie tyś jeden, nie my 
dwaj. Każdy chłop straci zmysły, jak baba go 
krasą otumani

—  A więc tak. Oj prawda, żem zmysły 
stracił.

—  Nie dziwię się. Najładniejsza górnicka 
córa.

—  A najładniejsza. Będę z nią szczęśliwy
—  Będziesz szczęśliwy —  rzekł jak echo 

starej szy. (C. d. n )
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niegdyDy zas ladł na stolicy Apostolskiej 
mógłby ich zailowoinić".

Trzeci artykuł, poświęcony kwestyi stosunku
Rusinów do Ezymu, napisany przez „Catoli-

M  u k d e n.

cusa". a również w ,Dile“ wydrukowany, me 
jest wcale zasadniczy i potrąca jedjnie o no- 
trzebę politycznej ochrony narodowość' ruskich 
łacmmków we wschodniej Galicyi Opiekę nad 
nimi powinny roztoczyć świeckie czynniki ru­
skie; ponieważ duchowieństwo z natury rzeczy 
nie może mieć do spraw Kościoła łacińskiego 
przystępu. K. S.

ISeba wojenno-
(Laminie neutralności przez Prusy. — Rosy a zamawia 
_d praskich firm materyały wojenn !. — Rezerwew i ofi- 
ceruwie w Rosyi. — Powoływanie lekarz-" na plac boju. — 
Zakaźne choroby w azerega; h rosyjskich. — Japońska 

służba sanitarna. —■ Żale korespondenta.)
Rosya bardzo skrupulatnie czuwa nad tem, ażeby 

mocarntwa nie łamały zasady neutralności na au- 
« rzyść Japonii, sama jednakże, gdzie tylko może,
' nakłania neutralne państwa do kontrabandy wojen- 
1̂  nej na swoją korzyść. Zwłaszcza w Niemczech, 

a mianowicie w Prusiech znalazł rząd rosyjski po- 
I wolne narzędzie do łamania przepisów międzynaro­

dowych o neutralności. Już nieraz naznaczaliśmy 
wypadki, że Prusy dostarczały Rosyi okrętów han-

I dlowych, które później przerabiano na wojenne 
obecnie donosi r Vorw&rtsa, że do Gdańska wysłał 

^  rząd pruski 8 dział piętnaotocentymetrowych, które 
i  odebra1 zarząd warsztatów okrętów pod nrmą „^cnin- 
* chan1*, ażeby je następnie wysłać do Rosy i. Firma
4 „Schinchan" jest wprawdzie przedsiębiorstwem pry- 
i  wapnem, ale atrzymuie ścisłe stosunki z rządem ro- 
Q syjskiw dla którego budowała torpedowce i kontr-

tomedowce i przeraoiała na krążov, niki oaręfy, ku­
pione przez Ujają c i  fóisocao- niemieckiego „Lloy- 

j  da", tudzież od Towarzystwa żeglugi „Hamcsrs 
" amerykańska Linia". „Możemy się doczekać tego —  

pisze „VorwSrts“ —  że niemieckie okręty handlowe

J zostaną rozbite i zatopione pociskam1' z dział, które 
rząa niemiecki sprzedał Rosyi“ .

! „Berliner Morgenpust" donosi, że firmy niemie­
ckie otrzymały od rządu rosyjskiego zamówienie na 

 ̂ dostawę materyałn wojennego dla armii rosyjskiej. 
Zamówienie otrzymać m.ały następujące firmy: Fa-

1 bryka broni 1 amunicyi Loewegu; warsztaty okrę-

Jtowe Kruppa w Kielu; warsztaty okrętowe „Schin- 
chan" w ElDlągu i Gdańsku, tudzież fabryka ma­
szyn Schwartzkopfa. W Hamburgu wynajęto J wiel­
kich parowców, które mają zabrać dla Rosy! mate- 
ryał wojenny wartości 30 milionów marek i udać 
się na morze Śródziemne. Prawdopodobnie część te- 

. go materyałn zabiorą rosyjskie krążowniki, przero­
bione z niemieckich okrętów „Lloyda", na morza 
śródzitmnem.

A cała ta wojna coraz więcej staje się w Rosyi 
niepopularną. Jak donosi moskiewski korespondent 
londyńskiego dziennika „Merning-Post*, oowoływa- 

9 nie na plac boju rezorwowych oficerów coraz większe
5 powoduje niezadowolenie. Ladzie, liczący ponad 40 

lat wieku, którzy od 15 lat nie mieli pałasza
nf u boku, muszą teraz iść na daleki wschód, opu-
2 szczając żony i dzieci, zdając na łaskę losu ważne 
M przedsiębiorstwa, sklepy, fabryki i t. p. A dosyć 
"  znaczna liczba młodych oficerów rezerwowych, dzięki 

f  protekcyi lub przypadkowi, unika powołania na plac 
Q boju, chociaż ich nieobecność w kraju wcale nie 
j> wywołałaby poza ścisłą rodziną żadnych ajemnych 
j  skutków.

—“  -Łekarr-e narażeni są ua guisze jeszcze niespo­
dzianki. Wielu z nich od szeregu lat nie trudni się 
praktyką lekarską, zapomniało jednakże wykreślić 
się. z urzędowego spisu lekarzy. Obecnie powołano 
ich do wojska i wysłano na daleki Wschód. Pe­
wien doktor medycyny, który dyplom otrzymał przed 
20 laty i nigdy nie wykonywał praktyki lekarskiej, 
został obecnie powołany do wojska. Słowem na ka­
żdym kroku władze wojskowe dopuszczają się nad­

użyć.
tą „Times" donosi, że w wojskach przeznaczonych 
p, ao odejścia na plac boju w Azyi wschodniej, mno- 

żą się wypadki samobójstwa. Szeregowiec przezna- 
,3 czonv do wyjazdu na plac boju, rzucił się w Pe- 

terhofie pod koła wagonu. Trzech ludzi garnizonu 
N w Schiisselburgu powiesiło się. Nadto stwierdza 
et „Times", co już i inne dzienniki doniosły, że wś ód 
j} wojsk na placu boiu zdarza się bardzo wiele wy- 
fl padków obłąaania.

W szeregach rosyjskich w Mandzuryi mają pa- 
g  nować choroby zakaźne, o czem biuro Rentera o- 
J  trzymało wiadomość z głównej kwattry generała 

Karokiego. Zwłaszcza tebra i czerwonka trapi żoł-
3  nierzy rosyjskich. Japończycy przypisują powsta 
„  wanie chorób zakaźnych zaniedbywaniu przepisów 

£ hygienicznych ze strony Rosyan. Gdy Japończycy
zajmują miasta, opuszczone przez Rosyan, znajdują 
w domach niechlujstwo, które urąga wszelkim opi­
som. Roje much obsiadają ściany i okna. przeno­
sząc zarazki. Japończycy przeaowszystkiem robią 
skrupulatnie porządek w domach i na ulicach od 
każając ściany i podłogi. Wogóle służba sanitarna 

w armii japońskiej jest wzorową. Pewien lekarz 
k niemiecki podaje następujący zramienny szczegół 
f  o japońskiej służbie sanitarnej: Jeden z żołnierzy 

rosyjskich, którzy po bitwie pod Wafankn dostali 
się do niewoli japońskiej, zdołai umknąć i powró­
cić do swojego oboza. Żołnierz ten opowiadał, że 
japońskie siostry miłosierdzia pośród gradu kul 
opiekują się rannymi, którym przypinają do mun­
duru wstęgi rozmaitego koloru według tego, jaką 
ranę odniósł żołnierz W  ten sposób oddział sani- 

l taruj na pierwszy rzut oka wie, koma pierwej ma 
p  spieszyć z pomocą, a kto może czekać.

Korespondent biura Reutera, który do niedawna 
(3 znajdował się w głównej kwaterze Karokiego, do­

nosi, że korespondenci po stronie japońskiej mają 
wnrost zawiązane niejako oczy. „W  Fengwanczen 
gu —  pisze korespondent —  znajdowaliśmy się na 

^  20 do 30 mil poza frontem i wiadomości aasze 
p  czerpaliśmv z biuletynów, klóre wydawała główna 
£  kwatera. Sami niewiele widzieliśmy. Trzymano na*

a jakby jeńców na przestrzeni kilku kilometrów, a 
posterunki nie puszczały nas poza wskazane gra 
nice. Raz tylko wyprowadzono nas za te granice 
na energiczne żądanie z naszej strony. Cenzor wy 
szedł z nami na 5 kilometrów za miasto i pokazał 
nam puste rowy, niepotrzebne już Japończykom 
Oficerowie byli dla nas grzeczni, ale wstępu do 
biur sztabowych nie mieliśmy. Prócz cenzorów nie 
wolno było żadnemu oficerowi rozmawiać z nami o 
sprawach wojskowych. Tłumacze oświadczyli, że 
sztab japoński zagroził im surowemi karami, gdy­
by udzielali wiadomości korespondentom. Nawet 
„attacbós" wojskowi, podobnie jak korespondenci 
byli trzymani zdała od linii bojowej, a listy, pisa 
ne przez n ch, czytał zawsze cenzor."

W przededniu wielkiej doniosłości wypadków wo­
jennych, gdy zbliża się rozstrzygający moment woj­
ny na Wschodzie, a stolica Mandżuryi, Muaden, 
skupia zainteresowanie świata całego, nie od rze­
czy będzie przytoczyć wyjątek z listu jednego z ro­
daków naszych, przydzielonych do armii gen. Ku- 
ropatkina, a przebywających w Mnkdenie. Znajdu­
jemy tam barwny opis tego na wskróś chińskiego 
miasta podany w malowniczym obrazie

Kiedy w małej rikazy-dorożce, zaprzężonej w 
w długowaraoczego Chińczyka, wjeżdżałem wczoraj 
przez bramę Mnkdenn, ujrzałem po raz pierwszy 
w życiu miasto chińskie.

Cieszyłem się jak dzieciak.
Wszystko, co dotychczas czytałem o Chinach, 

wszystko, co widziałem na obrazkach, wszystko, co 
Andersen opowiada o Chinach w swych opowie­
ściach z podróży, chciwie przez malców czytanych- 
wszystko jest prawdą.

I ten lekceważony z drzewa Chińczyk za oknom 
wystaw sklepów z herbatą 1 te widoki chińskie na 
filiżankach do herbaty i dekoracye chińskie na lo­
kalach, wachlarzach i wazach: wszystko to prawda.

Moją rikszę ciągnie przez tumany kurzu w 29 
stopniowym uDale dwóch Chińczyków. Knrz zasypu­
je ml oczy, uszy, wciska się do nosa i ust, jestem 
cały pod powłoką żółtej, drobniutkiej gliny, która 
mię doszczętnie oblepiła tak, że ze swojej godności 
białego człowieka wcale nie mogłem był być du 
mnym, gdyż odrazn zamieniłem się w żółtego.

Przez niską bramę dostaję się na przedmieście. 
Wszędzie domy jednopiętrowe, pokryte szarą, jak 
poniół dachówką, wszystkie mają sklepy otwarte, 
tu i owdzie tłoczy się gawiedź. Długi szereg dwu­
kołowych wózków rozwozi zboże, mąkę i inne pro-
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domu, astąpił mu drogę jakiś nieznajomy, pytając 
o godzi|uę. Znany z uprzejmości prezydent ze »kwa- 
pliwoścfą sięgnął do kieszeni i wyjąwszy zegarek 
objaśnił, pytającego. W  tejże samej jednak chwili! 
nieznajomy śmiałym ruchem wyrwał p. Friedleino- 
wi złu ty zegarek z ręki, przerywając skutkiem sil­
nego szarpnięcia w połowie łańcuszek i począł szyb­
ko uc »ekać. Oorabowauy począ* ścigać raDusia, wo­
łając
szosą
wskoc

przy tem o pomoc. Złodziej biegł jakiś czas 
w stronę drogi łobzowskiej, nagle jednak 

zył do Rudawy i przedostał się na drugą 
stroni j, a przedostawszy się przez otwór w parka­
nie. :nikł na torze wyścigowym.

D/-ab ten obserwował już wczoraj p. Friedleina 
podczas jego rannej przechadzki, a nawet wdał się 
z b. prezydentem w rozmowę. Jest to słuszny męż­
czyzna, dobrze zbudowany, a z wymowy można 
wnioskować, że jest Czechem albo Niemcem. Rabu­
nek ten, dokonany z niesłychanem zuchwalstwem 
w biały dzień na szosie, która jest ulubionem 
mitijscem przechadzek Krakowian, powinienby po­
budzić organy bezpieczeństwa do troskliwszej opieki 
nad tą częścią miasta, która jest często w ostatnich 
czasach widownią popisów krakowskich apaszów.

Wiadomości osobiste. Prezydent sądu wyższe­
go, dr Witold H a u s n e r, powrócił z urlopu i onjął 
urzędowanie.

Wiceprezydent apelacyi. p. Jarosław Stebelski, 
wyjechał na urlop.

ProKurator państwa, di Roman Doliński, wyje­
chał. W7 obowiązkach urzędowych zastępować go 
bidzie radca-prokuratc-r dr Kazimierz C z y s z c z ą n .

Dr Adam Rydel, stypendysta Wydziału krajo­
wego i Instytutu czci i chleba w Paryżu, po od­
byciu kilkuletnich specjalnych studyów w zakresie 
neurologii i psychiatry i w Frankfurcie na Meneju 
Berlinie i Paryżu, osiadł na stałe w RrakawiTTroz-

Jukty rolnicze po sklepach i na sto-ach worów począł prak^ kę lekarską. s '
z mąką siedzi w wielkim krążkowym, jak parabol Z giodu. Wczoraj w p o  wezwane 
szerokie, s^migąym^apelui^u^żjjo b y ;«g f^ r^ ^ i.P og otow ie rat ^ ^ g ^ rzewiozł0 z Podgórza do szpi-
czyk, po pępek nagi, długim, jak wędka, Datem po­
pędzając swój zaprząg złożony z konia, osła, muła 
i dwóch chłopców.

Za tą arką Noego posuwa się kalwakada pięciu 
niebiesko ubranych konnych Chińczyków, konwoju­
jących zamkniętą dwukołową lektykę mandaryna, 
zaprzężoną w muła którego popędza piechur. Z za 
firanek lektyki przygląda mi się para mądrych oczu 
mandaryna, na całej gębie i głowie jak kolano 
ogolonego, z wyciągniętą przez okno ręką, z długie- 
mi, pierścieniami ozdobionemi, palcami i paznogcia- 
mi, zapuszczonemi modnie na 5 centymetrów.

Przypatrujemy się sobie wzajemnie nie bez wi­
docznej ciekawości ia i on i wzajemnie odbieramy 
wrażenie czegoś okropnie komicznego 5* pewnością 
ja niemniej naśmiewam się z mandaryna, niż man­
daryn ze mnie Europejczyka.

Stanąłem przed jednym ze sklepów. Począłem 
rzyglądać się dziwnym rysunaom szyldów sklepo­

wych, malowanych w słońcu żółto-złotemi, pomarań- 
czowemi i parourowemi, to znów zielonemi lub nie- 
bieskiemi farbami Liczne rzeźby kokieteryjnie zdo­
biły fasady sklepów Nietoperze z szeroko rozpo- 
startemi skrzydłami, rycerze, wyskakujący z ziele­
ni lasu, ptaki i kwiaty — wszystko te zmieszczone 
w niedającem się przeniknąć w,rwa-ze. Ozdoby 
rzeźbione 3łupków, podpierających dachy tych do­
mów, są nieraz arcydziełami roboty snycerskiej. 
Słupki złocone lub nałożone kolorowym lakiem. — 
Ornament płaski z życia ptaków lub roślin. Gdzie­
niegdzie fantazyjne smoki, zwierzęta z bajki stano­
wią często motvw zdobniczy

'iie  m » tu jouuej belki, joduego przyczółka, je ­
dnej bramy, jednego gzymsu lub ściany nie przy­
ozdobionej rzeźbą lub ornamoutem płaskim

Jak z bajki przesuwają się przed oczyma zdu­
mionego widza w tym starożytnym grodzie man­
dżurskim całe aleje rzeźb ze wszystkiemi możliwe- 
mi najfantastyczniejszemi wyobrażeniami roślin, pta­
ków, zwierząt i smoków Całe girlandy zdobień 
spadają z dachów, jak gardinie.

Ze szczytów dachów, z gzymsów, z bram, z przy­
czółków, z murów wyrastają przedziwne kształty, 
artystyczną dłonią w kamienia, drz wie, glinie, wa­
pnie wyrzeźbione i wymalowane, w laku i w pa­
pierze. w prawdziwym szale barw pod tem bez 
chmurnem nieDem, pod palącem złotem słońcem 
Mandżuryi."
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Z wystawy metalowej. Budynki drewniane wy­
stawy już ukończone. Przechodniowi przedewszyst- 
kiem rzuca się w oczy główna brama od ulicy Die- 
tlowskiej, bardzo ładna i ozdobna w stylu zakopai 
skim z dwoma nbikacyami po bokach, przeznaczo- 
nemi na kasy ze sprzedażą biletów.

Rotunda z ułożoną jnż zupełnie podłogą, okazuje 
się bardzo obszerną, jak również pawilon przemy­
słowy. Do tego ostatniego prowadzi wejście od 
strony skweru który otoczono oparkanieniem. Nad 
wejściem widać duże koło, przeznaczone na tarczę 
zegara wieżowego z fabryki p, Mięsowicza z Kro 
sna. Otwarta hala na maszyny podzielona ua dwie 
części, również rozległa, może pomieścić znaczną 
liczbę wielkich rozmiarów przedmiotów wystawowych. 
Poza głównemi budynkami wyBŁa.vy „kończy się bu­
dowa restauracyi, również w stylu zakopnuykim, 
do której prowadzą dwa bardzo starannie wykona­
ne właśnie chodniki betonowe przez firmy Diban 
i Znliani i Ska. Od strony ulicy Wielopole zbudo­
wano mniejszą bramę na podobieństwo chaty wiej 
skiej, ku której będzie kierowany ruch dorożek z 
przybywającemi na wystawę gośćmi. Skwer plan 
tacyjny porządkuje służba.

Wogóle myśl oparkanienia skweru wraz z wy­
stawą jest bardzo szczęśliwą, publiczność bowiem 
będzie urała obszerne miejsce na wypoczynek w 
trakcie zwiedzania wystawy. Plac jest tak obszer­
ny, że od strony nlicy Wielopole, mimo ogromnych 
zabudowań wystawowych, pozostało jeszcze dosyć 
miejsca wolnego. Stanie na nim kilka mniejszych 
prywatnych pawilonów z żelaza, których zbudowa­
nie nastąpi szybko, gdyż części składowe są goto­
we; potrzeba je tylko połączyć śrubami. Praca Inn 
ra wystawy wobec nowych zgłoszeń i najrozmait 
szych czynności zwiększa się z dniem Każdym, tak 
że persoLal biura musiano powiększyć. Prezes p 
Zieleniewski i dyrektor p. Rolle oraz członkowie 
komitetu mają codziennie Jo załatwiania coraz wię 
kszy nawał Bpraw bieżących, ku czemu uie szcze 
dzą sił i trudu, by tv'.ko swe obywatelskie zadanie 
najskrupulatniej wypełnić.

cala s*. Łazarza człowieka, którego znaleziono na 
ulicy w stanie bezprzytomnym. Po zastosowaniu 
środków ratunkowych okazało się, że zasłabłym był 
Józef Buczek, wyrobnik. Buczek od dni kilku nie 
mógł znaleźć zajęcia: z braku zarobku od dni kilku 
nic nie jadł. co się przyczyniło ostatecznie do 
omdlenia.

Z kroniki policyjnej. Do wczorajszej Daszej no­
tatki o kradzieży, popełnionej przez Petronelę Ró­
życką, dodać możemy, że stosownie do poczynionego 
zeznania udał się z nią inspektor policyjny Czupil 
do Cieclnmki. w powiecie wielickim, gdzie Róży­
cka miała jakoby ukryć skradziono pieniądze Po 
drodze złodziejka zmieniła zeznanie i przyznała się, 
że pieniądze ukryła w pewnym domu przy ulicy 
Bożego Ciała w komórce pod daszkiem. Czupil we 
wskazanem miejscu przeprowadził rewlzyę i pienią­
dze w ilości 350 koron znalazł. Różycka w ciągu 
kilku dni roztrwoniła 140 koron.

Na pogorzelców Brzeska. Z Rabki piszą nam: 
W  niedzielę dnia 31 lipca odbył się w sali Dalo- 
wej zakładu kąpielowego w Rabce za inieyatywą 
doktorowej Radonowej i p. mecenasowej Paryiowej 
na pogorzelców Brzeska wieczorek mnzykalno - wo­
kalny a następnie reunion. Czysty dochód wynosi 
350 koron. Komitet podając to do wiadomości, wy­
raża najserdeczniejsze podziękowanie w imienin po­
gorzelców wszystkimi którzy współudziałem przy­
czynili się do uświetnienia wieczorku, a przede- 
wszystkiem pianistce pani II. Janowskiej z War­
szawy, p. L. Haraschinowi, chórowi amatorskiemu 
i p. Schenklowi, kapelmistrzowi miejscowej orkie­
stry, oraz ,i;z rr&* a, którzy hojnimi damami pod­
nieśli dochód z wieczorku. Za komitet.; Ks. St. 
Kwiatkowski, prof. Tadeusz Chrząszcz, Witold Ban- 
drowsai.

Olbrzymia defraudacya. Defraudacya pocztowa 
Aleksandra Ździńskiego, który zbiegł z Oświęcima, 
wynosi 200.000 koron, jak wykazało przeprowa­
dzone szkontrum. Ździński najliczniej konfiskował 
przekazy, na które były nadawane pieniądze do 
Amervki. Przy rewizyi w jego mieszkaniu znale­
ziono stosy listów z Ameryki, pisanych od tych, 
co mieli pieniądze otrźymać; listy te Ździński przej­
mował ażeby kradzież ukryć. Gdy wieść o defrau- 
dacyi się rozeszła. wpłynęła mnóstwo reklamacyj, 
i te pozwoliły określić wysokość popełnionych kra­
dzieży. Żdzińskiego dotąd jeszcze nie schwytano, 
mimo, że pisał list z Mszany ' ‘olnej.

w drukarni partyi socyalno- demokratycznej przy 
ulicy Dworskiej w Warszawie.

Jako oskarżeni zasiadają Wilhelm Mayer vel 
Marcin Kasprzak, robotnik i Benedykt Gurcman, 
inżynier.

Sądowi przewudniczy generał - lejtnant Strielni- 
kow, tensam, który uczestniczył w r. 1885 w są­
dzie wojennym przeciw członkom ówczesnej partyi 
„Proletaryat". —  Posiedzenia sądu odbywają się 
w gmachu sądu wojennego przy ulicy Nowy Świat 1.

Do sprawy podołano około 30 świadków, Oikar- 
żenie opiera się na § 279 procedury sądów wojen­
nych, w czasie wojny. Paragraf powyższy głosi 
karę śmierci.

Sprawa potrwa przynajmniej 2 dni.
W  przededniu wyroku partya socyalno-demokra- 

tyczna rozrzuciła odezwy, w których o losach boha­
tera krwawej tragedyi robotnika Marcina Kaprzakt 
czytamy, co następuje:

Życie Kasprzaaa, to prawdziwy żywot roDotnika 
rewolucronisty. Już przed 20 laty zaczął jako oby­
watel pruski swą pracę dla sprawy socyalistycznej 
w Poznaniu w czasie najwścieklejszych prześlado­
wań Bismarcka przeciw socyalistom. Juz w roku 
1887 Kasprzak zostaje skazany przez sąd poznań­
ski za oświecanie i organizowanie robotników na 
karę więzienną. Ale niebawem ucieka z murów 
pruskiego więzienia do Warszawy, aby ta oddać 
się znowu sprawie robotniczej. Od roku 1887 do 
1892 Kasprzak był jednym z najczynniejszych agi­
tatorów starej partyi socyalistycznej „Proletaryat". 
W  r. 1893, ujęty przez żandarmów, poznaje Ka­
sprzak kolejno mury więzienia rosyjskiego. Prze­
siedziawszy’ w cytadeli 2\'j la t, przeniesiony zo­
staje do, sznhjjlft ja ra  Bożego, Tu niezmordowany 
r:Vfolucyonista przepiłowyrę.ie kratę i ucieka znowu 
na niemiecką stronę, gdzie nieo&yem za pierwszą 
swą ucieczkę z więzienia puznaasaityo skazanym
zostaje na więzienie w Wrocławiu. —  Wyłfieiijjtfy notv do zamiany na złoto, które wrzuca

Zmarli.
Z Brodnickich Izabela B i l i ń s k a ,  żona dyrekto­

ra poczty w Krakowie, przeżywszy lat 37. po dłu­
giej i ciężkiej chorobie zmarła przedwczoraj. Po­
grzeb odby ł się dzisiaj o godz i  popołudniu z gma­
chu pocztowego wprost na miejsce wiecznego sp°’ 
czynkn. Nabożeństwo żałobne odprawionem zostanie 
we czwartek dnia 4 sierpnia b. r o godz. 9 '•ano 
w kościele 00 . Jezuitów.

We Lwowie zmarła Marya z hr. Badenich h,r. 
Dunin B o r k o w s k a .

Ludwik G ó r s k i ,  obywatel miastu -Kraku vv ii 
przeżywszy lat 65, zmarł w Bopbni d 2 v. m.

Tadeusz S i e m i e ń s k i ,  czeladnik i lusartl i, prze­
żywszy lat 21, zmarł d. 1 b. ic. (

z każni pruskiej Kasprzak niezłomny, niezmordo­
wany, natychmiast zaczyna agitacyę w Poznaniu, 
natychmiast oddaje się z zapałem organizowaniu 
robotników, a w r. 1901 postawiony zostaje przez 
robotników poznańskich na kandydata socyalno-demo- 
kratycznej partyi przy wyborach do parlamentu. 
Wreszcie w roku bieżącym „uż w najwyższym sto­
pnia suchot Kasprzal jedzie znowu do Warszawy, 
aby oddać resztki swych sił socyalnej demokracyi 
Królestwa Polskiego 1 Litwy I tu zostaje ujęty 
27 kwietnia w drukarni partyjnej i rewolwerem 
w ręku. Drogo sprzedając życie, kładzie trupem 
dwóch oficerów i dwócb policjantów

Odezwa przypomina dalej oszczerstwa, jakie na 
Kabprzaka miotała pewna wioga mu partya socja­
listów za to, że nie chciał zdradzić międzynarodo­
wego robotniczego socjalizmu, przyjmując prograjn 
odbudowania Polski i wzywa robotników, aby czcili 
pamięć męczennika za sprawę robotniczą.

Z Lublina donoszą, że znany obywatel i inżynier 
P. Konstanty Przewłocki, właściciel dóbr Wola Ga- 
łęzowska, wybrany został prezesem dyrekcyi szcze­
gółowej Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

P. Przewłocki przed niedawnym czasem mieszkał 
stale w Krakowie i dał się poznać w tutejszych 
kołach muzykalnych, jako pierwszorzędny pianista 
amator, z którego usług korzj stały często krakow­
skie instytucje dobroczynne.

Pogłoski o ustąpieniu burmistrza poznań­
skiego. Do „Dzień. Beri." piszą z Poznania:

„W e wtorek 2 b. m. siada p. nadbnrmistrz po­
znański WiilniR w Bremie na okręt, by pojechać 
do St. Louis i zwiedzić wystawę. Fodróż potrwa 
przynajmniuj dwa miesiące. P. dr Vi liois crzęuaie 
u nas niespełna rok i tak się już napracował, że 
mu potrzeba dłuższego wytchnienia. — - Fama niesie, 
że p. nadburmistrzowi rządy w Poznaniu się sprzy­
krzyły i że z urlopu na swoje stanowisko ju ż  
n ie  w r ó c i .  Powodem tego postanowienia mają 
być przedewszystkidm P o l a c y ,  którzy mu podo­
bno „życie zatruwają".

Hakatyści a banki polskie. O polskim banku 
ludowym w Bytomiu na Śląsku rozgłosiły sazety 
niemieckie taką wiadomość: „W  banku ludowym
w Bytomiu sędzia śledczy odbył rewizyę przed kilku 
dniami. Przytem zabrał kilka książek kontowych 
polskiego banku, znanego z tego, iż zakupuje zie­
mię dia Polaków Chodzi podobno o stwierdzenie 
f a ł s z y w y c h  lub z a t a j o n y c h  bilansów". W o­
bec tego oświadcza bytomski „Katolik": „Sędzia 
śledczy przybył istotni* do banku i oświadczył, że 
bank ludowy dostał się w podejrzenie, iukoby nie­
prawidłowe bilanse czyli obrachunki roczne ogła- 
Bzał. Skutkiem tego wytoczono śledztwo i aby się 
przenonać, czy podejrzenie to słuszne czy niesłu­
szne, sąd musi p rz e ją ć  niektóre książki bankowe. 
Zarząd zastosował sję do tego żądania. Zwołana 
natychmiast rąja nadzorcza banku wysłnehała spra-

dy trwały 5 ini i 5 nocy, a przerwano je nagie, 
na wiadomość o śmierci Plehwego.

Księżna Chimay. Rozgłośna europejski piękność, 
bohaterka tylu skandalów, księżna Chimay, o któ­
rej dmgo nie było nic słychać, znown dała znak 
życia, wynalazłszy sobie trzeciego małżonka. Tym 
trzecim szczęśliwym małżonkiem, następcą cygana 
Ri?o jest Riccardi, konduktor kolei zębatej, prowa­
dzącej na szczyt W eznwiusza. Humoryści w zagra­
nicznych dziennikach tworzą na ten temat rozliczne 
dowcipy. Prawda, mówią, że młody neapolitańczyk, 
jako taki musi miec krew gorącą, ale zawsze tru- 
dna konkurencja z paprykowanym zadałem poprze­
dnika. Inni piszą, że księżna podniosła się w swej 
godności, boć zawsze konduktor zajmuje wyższe 
stanowisko niż cygan —  i sądzą, że ma ona zamiar 
powoli wznieść się na dawną wyżynę. Z tego po­
wodu wołają „Vivant seyuentes".

■IfllUSts Rothschilda. V Wychodząca w Berlinie 
Vossische Zeitung" opowiada starą, ale zajmującą 

historyę o zemście Natana Rothschilda na Banku 
angielskim. Natan Roihschild, zamieszkaj w Lon­
dynie, posłał do Banku angielskiego czek, podpi­
sany przez siebie i Anzelma Rothschilda z Frar f ' 
ortu. Bank odmówił wypłaty, oświadczywszy, 

wypłaca gotówkę tylko za własne noty, ale nie 
przekazy osób prywatnych

Pokażę bankowi, z jaką osobą prywatną ma 
do czynienia —  zawołał Rothschild.

Po trzech tygodniach przybył Rothschild do kasy 
Banku angielskiego i zażądał, ażeby wypłacono zło­
tem za notę pięciofuntową. Urzędnicy zdziwili się, 
że -am Rothschild przyszedł z taką drobną kwotą 
do kasy, ale tymczasem on wyciągał jednę notę 
pięciofuntową po drugiej i żądał za nie złotej mo­
nety. Każdą monetę oglądał dokładnie, a niektói 
kazał nawet ważyć. Wyczerpawszy pierwszy por 
fei, wziął z rąk swoiego służącego drugi i aale;

dpi-a
do worka. Trwało to aż do Krnća' gwfern uttęio 
wych. W ciągu 7 godzin wymienił 21.000 funcie 
szteriingów. Równocześnie dziewięciu urzęd^ków 
Rothschilde mieniało w ten sposób noty na złoto, 
skutkiem czego Bank angielski nie mógł załatwiać 
żadnych innych spraw. Nazajutrz powtórzyła się 
ta manipulacya.

—  Panowie nie chcieliście przyjąć mojego cze­
ku — rzekł Rothschild. —  Nazbierałem tyle not, 
że przez 30 dni będę je mieniał na złoto, gdyż 
nie chcę mieć waszj ch panierów.

I rzęduicy bankowi obliczyli, że Bank musiałby 
wypłacić 11 milionów funtów złotem. By ło to wproś* 
niemożliwe. Po naradzie dyrekcja Banku ogłosiła 
w iziennikaeh, że przyjmuje czeki Rothschilda. —  
Walka skończyła się zawarciem pokoju.

uO amerykańsku. W  mieście północno-amery- 
kańskiem Bonbsteel w Stanie Dakota 150 włóczę­
gów, tak zwanych „desperadod", stoczyło krwawą 
walkę z policją. Bitwa trwała kilka godzin nocną 
porą. Bandyci chcieli miasto podpalić i zrabować. 
Walka skończyła się zwycięstwem policyi, która 
straciła wprawdzie o ludzi, lecz zabiła lub zraniła 
30 bandytów, a pochwyciła około 100. Tych za­
prowadziła ua dworzec, wsadziła do wagonów to­
warowych i wywiozła 100 mil w prerye Nebraski 
ł tam ich wysadziła, zdawszy na łaskę losu.

wozdania 'urzędu, zbadała ponownie wszystko, o co

5 & e  ś w i s a t a -

Sprawa p. Walewskiego.' Przed krku dniami 
rozeszła się po Wiedniu, a następnie lostała sle 
do Galicyi wiadomość, że obecny zasi* :a prawny 
V Wolrwakiego. adwokat Zipser zueitarżyi wo­
bec Izby adwoTiackb i w (Bernie posl, i adwr , ata 
dra Stransky ego. Skarga/* zarzuca drowi dtian-A/ye- 
mu, że interweniował w . Kole poi ' ioin przti.wko 
p. Walewskiemu w interesie br. Popnera, przeciw 
nika p. Walewskiego „£ Jyeisclie Eorrespondenz" 
w sprawie tej ogłasza liaąt*:] ujące oświadczenie: 

„Jesteśmy upoważnieni do BtaneriiTeaia, że dr 
Stransky nie użył źadiyei gro/by ni o w 'ąc z człon­
kami Koła poiskiego.b spraw* pos Malewskiego. 
Wskazał on wprawdzie na konieczność wystąpienia 
przeciw Walew1 kienlu w interesie kin co się 
tyczy jednak interp/uaci , to wyraz ' tydjko zdanie, 
że interpelacja byłaby stasoofoą, aie bynajmniej 
nie przeciw p. Wal^wsb emu, ale przeciw minister­
stwu rolnictwa, któro Się w tej spraw.e, zdaniem 
jego, skomnromifowat ftp Stransk1 „świadczą da 
lej, że bar. Kortowa Popiera absolutnie nie zna i 
ani bezpośrednio/! uui też za pośrednictwem trzecich 
osób nigdy z ■ im uic r i if o dc czynienia. Roz­
wiązanie kwesnyi, j~ai interes miał dr Stransky 
w tej sprawia/, świad z,\ o zBpełnani pogmatwaniu 
pojęć o publicznej crr.iinoś. i u adwokata p. Wa- 
(ewekiego/f Jest nie lito prawom, ale nawet obo- 

j w iązkiew każdego r.u óe, z i zań korupcję aJmł-
Prerydent miasta obrabowany. P Józef Fried-, nistraioH pańe wowej 1 prsyczznić się do uwolnię-

•.   i __a . r__i. _ i ___ 1 J ! '  „ i __ monfr fWtiiiftł/iirW

sądow;.i "chodzi, i znalazła wszystko w porządku. 
Pr"jekonała się w szczególności, że wszystkie bi­
lanse są prawidłowo i ściśl* podług przepisów sta­
tutu zestawione. Podejrzenie, jakoby bank w któ­
rymkolwiek roku nieprawdziwy bilans był ogłosił, 
nie ma najmniejszej podstawy". Zatem wiadomość 
a była tylko nowem niegodziwem o s z c z e r s t w e m  

h a k a t y s t y c z n e m .
Krew za cara moszą niestety na dalekim wscho­

dzie przelewać także Polacy. Z ostatniego snisu 
poległych i rannych, wykonanego w rosyjskim szta- 
oie gbnaraliiTm, podają pisma warszawskie nastę­
pujące nazwiska: Leon Ręczyński, porucznik 33 
WBchodnio-eyberyjskiego pułku strzelców, ranny 8 
lipca w potyczce pod Siadian porucznik Judycki 
z 33 wschodnin-syberyjskiego pułkn strzelców i po­
rucznik Eugeniusz Ołtarzewski z 16 wscliodnio-sy- 
oeryjskiego pułku strzelców polegli 18 lipca w po­
tyczce w wąwozie Szipanlin; kapitan sztaoowy Jó­
zef Biernacki i podporucznik Mikołaj Nowicki po­
legli 23 lipca w bitwie pod przełęczą Peniaulin,

Kongres niłl'listów „Neues Wiener Tagblatt" 
otrzymał z Genewy sensacyjną wiadomość, że w o- 
Kolicy Genewy niedawno odbyć się miał tajny kon­
gres rosyjskich nihilistów Dzienniki szwajcarskie 
podają zajmujące szczegóły o tym kongresie. I tak 
dnia 23 lipca zauważyła polieya w Genewie jakie­
goś obcego, który zachowywał się w SDosób nader 
podejrzany . Kazano go więc strzedz Po kilku dniach 
zgłosił się ów nieznajomy do szefa departamentu 
policyjnego i żali* się, że polieya ciągle za nim 
chodzi. Powiedział on da'ej, że jebt rosyjskim taj 
nyni igentem policyjnym i bawi w Genew'®, by 
dowisdziee się coś o kongresie rosyjskich nihilistów, 
który ma się odbyć. Dodał też później, że kongres 
nie odbędzie się w Genewie, lecz za granicą fran­
cuską, W oddaleniu kilkunastu kilometrów, w willi 
rosyjskiego nihilisty Ileimana. Polieya szwajcarska

lein, b prezydent miasta, doznał dziś niemiłej 
przygody. Korzystając z pieknei pogody, p. Fried- 
lein odbywa codziennie spacer drogą szosową na 
Błoniach, wiodącą do parku dra Jordana. Gdy dzi- 
•iaj o godz 7 rano powracał z przechadzki tej do

nia parlamentu od chciwy A  żywiołów"
Sa.d wojenny w ftfarwawto Jak już donosili­

śmy, we wtorek,  dnia 2 b. m. rozpoczął tlę  Bąd 
wojenny nać. nczesijiiKtni zorojuegc oporu, stawio- 

ego organom policji w dniu 23 kwietni* b. r.

Mianowania. Prezydent gabinetu, jako kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości, zamianował radcą są­
dowym sekretarza sądu krajowego w Wiedniu, dra 
Rudolfa Komorzyńskiego.

Z notaryatu. Prezydent ministrów ,a>io k £  
w*Sk ruiufo'icWi>Tva spieVtiedliwości^°p.zi mósi^uota 
■vuszy Kazimierza Góyskiego z Tuchowa do Prze 
worska i Wincentego Lasko z Jaworzna do Taj 
chowa.

Ze sfer kolejowych, w  okręgu dyrekcyi kra-T 
kowskiej mianowany został adjnnkt Antoni Twar­
dowski w Suchej naczelnikiem urzędu stacy jnego 
w Jeleśni.

Przyjęto Włodzimierza Bezkorowajnego, jako asy­
stenta budownictwa I klasy, dla oddziału dla bu­
dowy i utrzymania kolei w dyrekcyi, oraz Helenę 
Teisseyre jako manipnlantkę.

Przeniesieni zostali: oficjał Zygmunt Sękowski, 
naczelnik urzędu stacyjnego w Krośnie, do oddziału 
dla ruchu w dyrekcyi w Krakowie; adjunkt Broni­
sław Jabłoński z Tarnowa do urzędn ruchu w Żywcu- 
&DVstent Zdzisław Grodzki z Podgórza-Bonarki do 
urzędu stacyjnego w Suchej i aspiranci Zj gmunt 
Rutkowski z Grybowa do Podgórza-Bonarki. a ko 
man Gilatowski ze Sucnej do Grybowa.

Konkurs Zarząd Towarzystwa prywatnego gimnazjum 
realnego w Zakopanem rozpisuje konkurs na posadę kwa­
lifikowanego nauczyciela do szaół średnich dla nauki 
matematyki uiższej i nank przyrodniczych, ewentualnie 
dyrektora zakładu Do tej posady, prowizorycznie nadać 
sie mającej, przywiązana jest płac . i dodatki jak w szko­
łach średnich rządowych Pożądane osobiste przedsta­
wienie się kandydata Zarządowi Towarzystwa w celnij 
bliższego porozumienia. Podania z dowodami kwalifika-l 
cyi przyjnuiie Zarząd Towarzystwa w Zakopanem, Hot*l| 
Turystów, do 10 sierpnia 1904. i

Składki i  a Weteranów 1831 r. złożyli w miesiącu lipcu I 
b. r.: H. J. l'5i) K; p. Kazimierz Winnicki od obywa-1 
teli daw-iego obwodu stryjskiego 11541 K. I

Rozdano w tymże miesiącu żołdu narodowego pomii -I 
dzy weteranów, na mm pokoju na biuro, usługę, portorytl 
i t. p., razem 992 93 K., przewyżkę rozchodew pokryta! 
z oszczędności poprzednich miesięcy

Składki. Dla pogorzelców Brzeska złożyli Lndwikowittl 
Małeccy 5 K; W. Koza 2 K. I

Dla pogorzelców Sokołowa złożyli ludwikowie Małeccy! 
5 K I

pfipertoar operetki lwowskiej w Krakowie!
W  piątek na benefis chóru po raz pierwszy: „Baudy-I 

o i ' , operetka w A aktach J. Offenbacha. _  J
Z kalendarza. W  czwartek 4 sierpnia: Dominika s w  j 

w piątek 5 sierpnia: N. M. P. Śnieżnej i Oswalda 1  | 
w sobotę rt sierpnia: Pr,»em Puaskie i Syksta II. p. | |f 

Z krakowskiego oneerwatoryum Dnia 2 sierpnia tli 
mometr łoazedł od 12’0 do 23’8 C.; barometr nieznaczni 
wahał się, w nocy pouniósł się. Jr

Dnia 3 sierpnia o . adzinie 7 ran« st«n barometru 74' 
mm., termometru 1(5-1 C.; wiatr południowo-zachodni.

Przepowiednia centralnego meteorologicznego zaki 
w Wiedniu dla Gali yi zachodniej aa Izień 3 sierpn 
pogoda bardzo ciepło, wieczory cnłodne

G a b r y c  | B k i  ( K r a k ó w )  k
pnie, .sprzedaje i najmuje —  fortepiany, piai 
na, harmonie i p ia n o ie  —  krajowe i zagr 
niczne —  nowe i przegrane — za gotówką 
spłaty —  bez zaliczki

Z  letniej! siedzib.
Krynica, 26 lipca.

Dzięki ofiarności gości kąpielowych zyskała Ki 
nica nowy uroczy zakątek. Jest nim park Pu 

dała temu agentowi rosyjskiemu do zrozumienia. ż« skiego. położony zdała od gwaru i ruchu, otoczoi
nia ma tu nic do roboty i że sama da sobie radę. 
Od tego czasu agent ów znikł —  Póżnioj dowie­
dziano się, że rzeczywiście w wiosce Chems od d. 
24 do 29 lipca oduywał się kongres, w którym 
wzięło udział 50- 60 rosyjskich nlhiilstow Obra-

zewsząd górami okolony wieńcem świerków. D: 
ga, prowadząca z Krynicy go Bardyowa, opast 
go jak gdyby białą wstęgą, wijąc się Serpenty 
wśród ziblenl drzew*. Widok s parku Pułaskiego) 
okoliczno gor szczyty. j»st wprost niezrównany!



Czwartek. 4 Sierpnia 1904.

Otwarcie parku odbyło się ł wielką uroczysto­
ścią w duin 30 lipra. O godzinie 3 po połndriu 
przy dźwiękach muzyki zakładowej ruszył pochód 
drogą w kierunku parku. Czoło pochodu stanowił 
korpus wakacyjny krynicki. Gdy orszak wkraczał 
do parku powitały go salwy z moździerzy. Korpus 
wakacyjny ustawił się tuż pod kopcem Pułaskiego, 
dalsze miejsca zajęła publiczność, otaczając barwną 
wstęgą kupiec, ;ze szczytu którego przemówił do ze­
branych gości dr Franciszek Km.etowicz, twórca 
rzeczonego parku. W podniosłej mowie wskazał na 
wielką miłość ojczyzny Józefa Pułaskiego, starosty 
wareckiego, który dla dobra ojczyzny nie zawahał 
się poświęcić jej trzech synów, z których jeden, 
Kazimierz, walczył w obronie świętych praw Oj­
czyzny tu w naszych górach.

Trzykrotna salwa z moździerzy obwieściła na 
stępnie zebranym o rozpoczęciu festynu.

Publiczność pospieszyła na przedstawienie ama­
torskie. które się odbyło w maleńkim teatrzyku, 
udekorow ani m zielenią. .Test to rodzaj amfiteatru, 
znajduje się tu bowiem olbrzymie boisko, otoczone 
dokoła ławkami, wykonanemi ze ziemi, a przykry- 
temi darniami. Na nich to wygodnie umieściła się 

^publiczność. Panie z pensyonatu dra Skórczewskie- 
H :o  wzięły na siebie rolę artystek. Najpierw wy- 

• tąpiła przed kurtynę urocza cyganka, panna Z., 
która piękna Bwą dekiamacyą rozpoczęła przedsta­
wienie. Potem podniosła się kurtyna, a na scenie 
ukazały się wśród zieleni świerków trzy młode ar­
tystki. Danny S. i panna L.. które odegrały ailego- 

gm.-c'. z „ Balladyny “ .
^  Po przedstawieniu odbył się popis kolonii waka­
cyjnej, zostającej pod kierunkiem p. O. Wyszyń­
skiego. Nasamprzod pojawił się na boisku oddział 
dziewczynek, które przy dźwiękach muzyki masze­
rowały i wykonywały ćwiczenia. Potem ćwiczył 
oddział chłopców, którzy utworzyli na boisku naj­
pierw literę K (Kazimierz), a potem P (Pnłaski). 
AA reszcie pojawiły się oba oddziały. Chłopcy utwo­
rzyli dwa szeregi, skrzyżowawszy 'ance nad sobą, 
dziewczęta zaś przechodziły między szeregami, two­
rząc w ren sposób nader malowniczą grupę. V koń­
cu występowali sami chłopcy, wykonując rozmaite 
figury w pochodzie hi a dany znak uklękli wszyscy, 
pochylając lance ku ziemi, a muzyka zagrała z 
„Dymem, pożarów". Publiczność podniosła się z 
miejsc. Była to chwila podniosła i wywołała pra­
wdziwie uroczysty nastrój. Wracających z boiska 
młodych sokołów i młodziutkie a zwinne sokolice 
żegnała publiczność ze łzą w oku.

Frogram festynowy zakończyła tombola. A‘ rak- 
cvą jej był wielki rogacz, udekorowany Zielenią, 
Tutaj to, dzięki kilku panom, którzy z nadzwy­
czajnym humorem prowadzili tombolę, panował naj­
większy ruch i ożywienie. Komitet, urządzający fe­
styn, nie zapomniał także i o części gastromieznej. 
Były bowiem na miejscu aż dwa bufety.

Rozbawiona publiczność późnym dopiero wieczo­
rem powracała do domu przy dźwiękach orlrestry 
zdrojowej i wśród świateł lampionów.

mi ii— i mm~ — « — i ■

I i a h o ś c i  m t a e ,  litsraciis i artystyczne
—  Dr Jerzy Michalski, docent uniwersytetu Ja­

giellońskiego. „Prawo ubogich". Kraków 1904. 
Str. 154.

Obszerna ta praca, uwzględniająca literaturę 
i ustawodawstwo ważniejszych krajów Europy w kwe- 
słyi pieaws/orzędnego znaczenia zabługuje na ba- 
y  ^  i g agę fachowych prawników, ale

J>*»*ELćr.i T ?prs~. a cbórt.yi-- !*<ar
na sercu. Sprawozdanie ścicie należy do dzienników 
fachowych, tn należy z cnowiązKU az.enmaarskiego 
zwrócić awagę na pojawienie się tego dzieła o wiel- 
kiem znaczeniu teoretycznem i praktycznem, które 
może przypomni konieczność przyspieszenia wydania 
ustawj krajowej w sprawach opieki nad ubogimi.

Potrzebę reformy w7skazuje autor w następują­
cych kierunkach: wyłączenie spraw ubogich z usta­
wy o przynależności i skodyfikowanie ich odrębne, 
obowiązek wsparcia złożyć na gminy z pomocą pań­
stwa krain i powiatu, subwencyonować prywatne 
zaz-łady dobroczynne tylko wtedy, gdy zostają 
w kontakcie z władzą ubogich, odjąć wsparciu cha­
rakter jałmużny, połączyć opiekę nad ubogimi i cho­
rymi ze sprawcą domów pracy, b,nr pośrednictwa 
nrac\ i domów zaopatrzenia, odłączyć zaś opiekę 
nad noogiemi dz’ ećmi, stworzyć osobny wydział sa­
morządny, poświęcony tym sprawom.

Pracowicie i umiejętnie zebrany materyal tej 
pracy obejmuje teoretyczne zasady zarządu sprawa­
mi ubogich, przegląd austryackiego ustawodawstwa 
w tej materyi (państwowego i pojedj nczych krajów 
koronnych), oraz uwagi krytyczne.

Należy żywic nadzieję, że praca ta pojawia Bię 
nie tylko na to, aby figurować w bibliografii i do­
stać się ty^ko w ręce uczonych, ale że dostanie się 
także w ręce filantropów i osób powołanych do 
współdziałania w sprawach publicznych, aby rze­
czywiście przyniosła praktyczny rezultat, wywołu­
jąc ustawę, odpowiadającą potrzebom i nauce, 
a autor, który tyle włożył w to dzieło pracy, nie­
wątpliwie czułby się najlepiej nagrodzonym, gdyby 
dziełem swem wywołał realne działanie na polu tak 
dotąd zaniedbanem. Dr K. B.

— Tadeusz Pini: „Piotr Chmielowski’*. Wspo­
mnienie pośmiertne Lwów, 1904, str. 94.

Zmarły niedawno HiBtoryk i krytyk literatury 
naszej ś. p. Piotr Chmielowski , nie doczekał się 
dotąd w piśmiennictwie należnego sobie pomnika li­
terackiego. A przecież pracą i dorobkiem swym za- 

' służył nań w stopniu nierównie wyższym, anizel! 
wielu innych mniej zasłużonych współczesnych, któ­
rzy dzięki usłużności swoich przyjaciół doczekali się 
wcześn.e studyów i rozbiorów Trudno wątpić, że 
historycy Pteratury, ci, którzy pokoleniami czerpac 
będą z olbrzymiego dorobku wiedzy i pracy, złożo­
nego w pismach Chmielowskiego , spłacą ten dług 
i postać znakomitego historyka ukażą w należytem 
oświetleniu. J)ziś nie pora jeszcze na to, gdyż per­
spektywa dziejowa n>e uwypukla jeszcze dostate­
cznie tła, na którem działalność ś. p. Chmielowskie­
go W pełł i rysów ukazaćby się mogła. Ristorya 
krytyki gromadzi dopiero do tego materyały

Pierwszą szkicową próbą monografii, a raczej 
hołdem pośmiertnym . złożonym zasłużonej jego pa­
mięci, jest praca p T. Piniego. Z pietyzmem, zro­
zumiałym n każego m łośnika piśmiennictwa, który 
rozczytywał się w dziełach Chmielowskiego i miał 
sposobność ocenić ogrom jego wiedzy, pracy i pa­
mięci, skreślił p. Pini życiorys ś. p. Chmielowskie­
go, a na tle tego życiorysu, akcentującego sLnie 
ważniejszo mumenta jego życia, dal zwięzłą chara 
kterystykę jego działalności krytycznej.

Rzecz opracowana nader sumiennie i z umiło­
waniem przedmiotu, okraszona wielu szczegółami, 
znanemi autorowi z osobistego częstego stykania się 
ze zmarłym, zaleca się jako zwięzła informacyjna no­
tatka biograficzna, mogąca posłużyć za szkielet do 
usnnoia na niej wyczerpującego etndyum. Praca p.

Piniego wyszła nakładem lwowskiego komitetu po­
mnikowego, a dochód z rozsprzedaźy przeznaczony 
jest na rzecz pomnika ś. p. Chmielowskiego, wp.

— „Za Wiarę I Ojczyznę". Staraniem patryo- 
tycznego grona obywateli wileńskich zaczął wycho­
dzić w Krakowie pod powyższym tytułem miesię­
cznik, poświęcony sprawom Litwy.

Lipcowy zeszyt tego wydawnictwa, Ujętego w 
format książkowy, daje wyobrażenie o tendencyi i 
założeniach redakcyi. Jest to publikacya przezna­
czona dla ludu i dlatego trzymana w tonie i na­
stroju patryotyczno-popnlarnym. Z ważniejszych ar­
tykułów, zalecających to pisemko, zasługuje na u- 
wagę rzecz p. t. „Nasza dola na Litwie", umawia­
jąca ucisk moskiewski i prześladowanie Kościoła 
katolickiego i języka polskiego na Litwie, życiorys 
arcybiskupa Albina Symona, patryotyczna nowela 
p. t. „Apostoł" i kilka pomniejszych artykułów i 
listów z Wilna i Grodna, omawiających dzisiejsze 
położenie narodu polskiego pod rządem rosyjskim. 
Treści dopełnia obfita kronika.

Zeszyt zdobi kilka rycin. Cena zeszytu 2 złote 
polskie (30 kop.). Jako redakJor i wydawca pod­
pisany jest Stefan Bernacki.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Kraków, 2 sierpnie Płacon > za 

100 klg. neto: Pszenica biała od 20-— do 2i Psze­
nica czerwona i żółta od 20'20 do 20 60. Pszenica wę­
gierska od 19 60 do 90-20. Zyto krajowe od 14'70 do 
16 50 Zi to węgierskie od — do —' - Jęczmień bro­
warny od — ■— do —•—. Jęczmień na krupy od 13'2<: 
do lv „0 . Owies z opłatą akcyzową od 14 70 do 15 20. 
Grech od 20'— do 26'—. ‘ Tatarka od lii'50 do 18' .
Proso od j.1'50 do 13'—. Fasola od 19 — do 26' . Ja­
gły od 22'— do 28'—. Siano od 7'60 do 8'60. Słoma od 
5'— do 5'40. Koniczyna od 9'— do 9 80. Ziemniaki za 
hektolitr od 7'20 ilo 8 '— . Jsja za kopę ud 2'60 do 3'— . 
Masła z l 1 klg. od 1'80 do 2'—. Masła za garniec od 
6'5 do 7'— . Spirytus na 96‘ Tralesa za hektolitr od 

•— do 190 —. Okow .a na 75"Ą Tralesa od — '— do 
15' . Kukurydza za 1 0  klg od 14'2<; do 15' -  . Ty­
motka za 100 kJg. od do — . Wyka za IM 'klg.
od 12*0 de 14 — Rzepak zimuwy nowy za 10 k'g. od 
19' du 20' — ,

Budapeszt, 3 sierpnia. Pszenica na październik 10-51 do 
10 52. Zyto na październik o'17 do 8 18 Owies na lipiec 
7'18 do 7T9. Owies na październik 6 82 dc 6 83. Ku­
kurydza na sierpień 7 07 do 7 09. Kukurydza na maj 
7 70 do 7 80 Rzepak na sierpień 10-70 do lo-80.

Oferty silu u, chęć kupno lepsza, usposobienie spokojne; 
upał.

K r o m k a ,  l w o w s k a
Lwów, 3 sierpnia.

Pomnik Chmielowskiego. Grób honorowy ś. p.
Chmielowskiego- ofiarowany przez miasto Lwów, 
jest już ukończony tak, że przeniesienie zwłok bę­
dzie się mogło odbyć w najbliższym czasie, w dniu 
oznaczonym przez rodzinę ś. p. prof. Chmielowskie­
go Obrzęd ten będzie miał charakter całkiem ści­
śle prywatny i odbędzie się tylko w gronie rodzi­
ny i najbliższych przyjaciół zmarłego.

Pomeważ dwaj członkowie jary. proi. dr Anto­
niewicz i artysta malarz Dębicki, wydali swą opi­
nię o nadesłanych projektach pomnika dopiero w 
ostatnich dniach, przeto wybór projektu przez ko­
mitet budowv pomnika będzie się mógł odbyć do­
piero po feryach letnich (w miesiącu wrześniu), 
gdyż z powodu wyjazdu prezesa komitetu i wię­
kszej ilości jego członków, nie jest obecnie możli- 
wem zebranie odpowiedni* go kompletu.

Składki na pomnik ś. p. Chmielowskie:.;*! prz,,j- 
: o -i„  V -.v.a —ctl:i ,_'h J,ilji.i polskioŁ. DbOCZltO 

została wydana na dochód budowy pomnika książ­
ka prof. Piniego o Chmielowskim, którą sprzedają 
wszystkie księgarnie po 1 koronie za egzemplarz. 
Nie ulega też wątpliwości, że w zdrojowiskach i 
miejscach kąpielowych zebrane zostaną na cel bu­
dowy pomnika znaczniejsze kwoty.

Wieczór pamiątkowy. Zakończeniem obchodu ku 
czci i pamięci bojowników narodowych, Teofila Wi­
śniowskiego i. Józefa Kapuścińskiego, był uroczysty 
wieczór, urządzony w sali ratuszowej przez mło­
dzież rękodzielniczą z Tow. im. Kilińskiego. Licznie 
zebrana publiczność wysłuchali przemówienia p. Fi­
lipowskiego, oraz pięknych prodnkcyj chóru robo­
tniczego, deklamacyi panny Stankiewiczówny i p. 
Drewniewskiego, pięknej gry na skrzypcach p. T. 
Mayera i na fortepianie panny Z. Sydorówny, wre­
szcie śpiewu pp. M. Fuksiewicza i A. Schmindy.

00 Kaoucyni we Lwowie. Donieśliśmy jnż, że 
kościółek w Zamarstynowie pod Lwowem został od­
dany pod opiekę OO. Kapucynów. Zajęli oni mały 
drewniany domek, wybudowany obok kościółka, a 
złożony z kilku cel Przełożonym nad tem szczu- 
płem zgromadzeniem zakonników jest O. Bronisław, 
który bedzie w Zamarstynoyne pełnił funkeye wi­
karego parafii św. Marcina, zaś znany kaznodzieja 
i patryota O- Anioł i O. Kajetan będą katechetami 
w szkole św Marcina na Żółkiewskiem. Prócz nich 
zamieszkał w małym klasztorze jeden braciszek za­
konny

Pielgrzymka młodzieży szkół średnich do
Rzymu. 7 inieyatywy i pod protektoratem ks. ar­
cybiskupa Bilczewskiego organizuje się pielgrzymka 
młodzieży szkół średnich do Rz\ mu, dla poznania 
na miejscu skarbów chrześcijańskiej kultury i sztu­
ki. Ks. arcybiskup Bilczewski upoważnił dwóch dy­
rektorów lwowskich szkół średnich, dra Teofila 
Gcrstmanna. i Michała Lityńskiego do zajęcia się 
organizacją tej pielgrzymki.

Odwołanie konsula. Rosyjski konsul, p. Pusto- 
szkin, mf- być — jak donosi „Diło" —  ze Lwowa 
odwołanym,

U1 ■MiMJli M S,naMBW«i» , WWw.

% teatru wojny.
Dzisiejsz* doniesienia z pola walki przedsta­

wiają klęski armii rosyjskiej we wszystkich
alkach dni ostatnich jako n i e z m i e r n i e  

c i ę ż k i e .  Ich straty w ludziach wynoszą t y  
s i ą c e ,  nadto zaś stracili mnóstwo dział pol­
nych.-

Dzisiejszy raporf generała Kuronatkina, mimo 
wszelkich sztuczek redakcyjnych, którem; zła­
godzić go usiłowano, brzmi w p r o s t  p o nur o .  
Wynika z niego, że i wódz rosyjski spodziewa 
się już w najbliższych dniach w a l n e j  b i t w y  
na  g ł ó w n y c h  p o z y c y a c h  iże ostatnią na­
dzieje pokłada w waleczności swoich wojsk. 
Lecz r-oj ;a te, o których cierpieniach dowia­
dujemy się z listów ks. J a y m c a b u r b o ń- 
s k i e g o ,  begda; czy zdołają oprzeć się zawsze 
zwycięskiemu i we wszystko doskonale zaopa­
trzeni* "U nieprzyjacielowi

L nióski „Localanafciger" otrzymał wiadomość 
z P*Hrsbu:ga. że admirał Bezobrazow,_ który 
dotychczas przebywał w Władywo.doku i stam­
tąd wykonał przedostatnią, tak dotkliwą w swo­
ich skutkach dla Japonii wycieczkę morską na 
czel« krążowników rosyjskich, zdołał na pokia-
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dzie torpedowca „Buriakowa" przedrzeć się do 
Portu Artura. Gdyby wiadomość ta sprawdzić 
się miała, wuosićby z niej można, że Bezobra- 
zow otrzymał polecenie ewentualnego przebicia 
się z portarturską eskadrą rosyjską przez flotę 
admirała Togo na wypadek kapitulacyi te* 
twierdzy.

Krążą również pogłoski, że admirał Aleksie- 
jew. nie czując się bezpiecznym w Mukdenie, 
odjechał do Władywostoku.

Z raportu admirała Skrydłowa o ostatniej wy­
cieczce eskadry władywostockiej na wschodnie 
wybrzeża Japonii dowiadujemy się, że zabrano 
okręt „Arabię" dla tego, ponieważ wiózł on 
mateeyały do budowy kolei i mąkę, co Rosya 
zaliczyła również do kontrabandy wojennej. —  
Z tej samej przyczyny zabrano następnie paro­
wiec angielski „Kinght Comander". Zatopiono 
go zaś z tej przyczyny, ponieważ dla braku 
węgla nie można było, bez meDezpieczeństwa 
dla całej eskadry, eskortować statku do naj­
bliższego portu rosyjstdego.
(Teiegramy „Nowej Reformy" z 3 sierpnia) 

Klęski tfosyan.
Petersburg. (Oficjalnie l  Telegram generała 

Kuropatkina pod datą 1 sierpnia donosi: We­
dług sprawozdania szefa oddziału wschodniego, 
wojska nasze po opuszczeniu wysuniętych po- 
zycyi w dolinie J a u c e 1 i n cofnęły się na 
Landiatsen, w kierunku Sajmatsi-Liaojang. — 
Wojska nasze stoczy w sy  wczoraj zaciętą wal­
kę, cofnęły się z oozycyi przedniej na pozy- 
cvę główną Wojska nasze poniosły ciężkie 
straty. Spodziewam się, że wojska nasze na 
głównej pozycyi stawią z pomyślnym skutkiem 
czoło, nawet przeważającej s'!e nieprzyjaciela

Według sprawozdań dni ostatnich, skoncen­
trował generał Kuroki wszystkie swe siły dla 
ataku na linii Saimatsi-Liaojang. Operacye je 
go zwrócą się prawdopodobnie w kierunku ku 
Bensikou i Sasser, które to miejscowości leżą 
na prawym brzegu rzeki Tajtsiho. —  Na nołu- 
dniowym froncie manewTował nieprzyjaciel dzi­
siaj dość niezdecydowanie (?). Rekonesans wy­
kazał, że nieprzyjaciel wykonuje ruch, zmierza 
jący do obejścia, przynajmniej trzema dywi- 
zyami, lewego skrzydła naszych wojsk, usta 
wionego koło Hajczeng.

Oddział wschodni nie toczjrł dzisiaj do połu- 
dnia żadnej walk’ . W kierunku Saimatsi ] ńao- 
jang zauważono, że nieprzyjaciel następuj* mu- 
łemi siłami na prawe skrzydło naszej straży 
tylnej.

Pod Hajczengiem.
Petersburg. Donoszą z Hajczengu, że rosyj­

ski korpus wschodni cofnął się ku zachodowi 
p o  b a r d z o  z a c i ę t y c h  w a l k a c h .  —  Na 
froncie południowym R o s j a n i e  t r z y m a j ą  
s i ę  j e s z c z e  na s w o i c h  p o z y c y a c h .  — 
Japończycy gwałtownym ogniem działowym u- 
siłują zamaskować ruchy swoje, zmierzające do 
obejścia skrzydeł rosyjskich.

Londyn. W Niuczwangu krąży pogłoska, że 
Japończycv już zdobyli Hajczeng

Tokio Ostatniej soboty i niedzieli stoczono 
koło T o m u c z e n  zaciętą walkę. Miejscowość 
tę zajęli Japończycy, odpierając Resyan ku Haj­
czeng. Rosyanie zostawili na placu 1(;00 zabi­
tych i stracili 6 dział. Straty Japof < zyków 
wynoszą około 400 lud"i. 'Rosyanie obsad iii 
wszystkie wzgórza na północ od Tomuczen, 
gdzie od  m i e s i ą c a  wznosili fortyfikacje. Ja­
pończycy obsadzili wzgórza położone na połu­
dnie. Atak rozpoczął się w sobotę. W niedzielę 
rano napierali Rosyanie silnie na japońskie 
lewe skrzydło. Rosyanie otrzymali posiłki arty- 
leryi tak, iż mieli 21 armat. Japończycy, otrzy­
mawszy również posiłki, wypędzili Rosyan na 
DOłdOP Prawe japońskie skrzydło było wysta­
wione na silny ogień nieprzyjaciela. Marsz na­
przód został powstrzymany. Koło wieczora zo­
stali Rosyanie z wielkiemi stratami odparci. 
Rosyjska artylerya u n i e m o ż l i w i ł a  J a p o ń ­
c z y k o m  p o ś c i g .  Rosyanie cofnęli się ku 
Hajczeng.

Odwrót do Mukdenu.
Paryż „Echo de Paris" donosi w telegramie 

'% Petersburga: Komendant rosyjskiej arm’ i na 
placu boju przygotowuje już od 8 dni odwrót 
armii rosyjskiej do Mukdenu. Żywność i amu- 
nieya będą przewiezione wszysikieml, stojącemi 
do dyspozycyi, puciągami. Namiestnik Aleksie- 
jew o d j e c h a ł  j u ż  w r a z  ze  s z t a b e m  
z M u k d e n u .

GJńd w armii rosyiskiej.
Rzym. „Giornale dTtalia" ogłasza kilka listów 

I ) on J a y m e s a ,  syna Don Carlosa. Pierwszy 
list. datowany /  9 czerwca z W a f a n k u /  
przedstawia położenia w obozie rosyjskim, upi- 
siije kradzieże, jakirh się dopuszczają C h i ń ­
c z y c y ,  b r a k  ż w n o ś  c i  i pas zy .  Drugi list, 
nadesłany z Liaojangu z daty 18 czerwca, do­
nos również ponownie o b r a k u  ż y w n o ś c i .  
W  czasie 36 godzin, które list, opisuje, otrzy­
mali żolnierzo tylko r o c h ę  b e r b a t y  i c u ­
k r u ,  7a k o  c a ł e  p o ż y w i e n i e ,  Tylko tyto­
niem herbatą mo się żołnierze utrzymać 
przy rbuih. —  „te 1 S a m s o n o w .  według 
tego istn, k ł w mikach soło Wafanku 
w 'hu,uf >3, 1 ęzerwca wielką wale-
tznr ć iapońskib a ąty zmiatały formalnie 
szeregi Raryan. Dor .Jif.maes ocenia liczbę R o ­
s j a n  p o i e g ł y c *  p o d  W a f a n k u ,  na 
4 5 0 0 - -5500. Oprócz tego stracili Rjosvanie 17 
armat i zabrali, ze «c 100P rannych.' Po dro­
dze z powrotem Drak C' mba był ogromny, po­
nieważ magazyny w k fanku soalono przed 
cofnięć* ?m się wo s* g ti wogóle tej ewen­
tualności nis pnewdyweno. (Za ogłoszenie 
tych listów, stwierdzających -straszne położenie 
armii rosyjskiej, spotka, może ;a Jaymesa 
los —  c f i c e i ć w  s z w a j c a r s k i h .  RZąd 
rosyjski nie z a osi prawdy, Przy;

Z pot* Portu Artura. ^
Londyn. Ostatnio wieści, jakie "►u* rn 

z pod Portu Artura, donos tą jedynie, v  r. .zą 
Bię tam bez przerwy krwawe i zacięte 
Japończy'? zdobyli podobno n o w y  f o r t  > 
w ł a ś c i w e g o  p a s a  f * 1 1 y f i k a c y i do­
tychczas atoli nie ma pewnych wieści, który to 
fort ? v

Aiekstejew opuści! Mukden.
Peterebj ‘ń Rosyjska Agmcya telegraficzna 

donosi: Wicekró’ AWtsiejew odjechał dnia 31 
lipra do Charbin* -dtąd r dwudniowym p o- 
b y c ^ e o d j a d  i e ć o W  d y w o s f o k u

Nt 1T7

Fskadra wiadywostocka.
Petersburg, Admirał Skrjdłow donosi dalej 

w swym raporcie:
Dnia 23 lipca okręt niemiecki „Tea", który 

jechał z A eryki do Jokohamy został zatrzy­
many i skofiskowany, gdyż wiózł jedynie ła ­
d u n e k  r y b  s u s z o n y c h .  Wobec niemożli­
wości przetransportowania tego okrętu do por­
tu rosyjskiego, z a t o p i o n o  go.

Dnia 30 lipca wjechała eskadra ponownie w 
cieśninę Tsugarską. O godzinie 3 po południu 
zauważono na północnem wybrzeżu j a p o ń s k i  
k r ą ż o w n i k  III k l a s y ,  jak się zdaje, „Ta- 
kao" z trzema łodziami torpedowemi, z jedną 
łodzią żaglową, typu „Corgo" i czterema kontr- 
torpedowcami. Okręty te jechały w tym samym 
kierunku co i nasza eskadra. Równocześnie po 
stronie północnej cieśniny okazał się osręt pan­
cerny, dla obrony wybrzeży, typu „Sayen" —  
Wszystkie te okręty trzymały się z d a ł a  od 
n a s z y c h  o k r ę t ó w  i o godzinie 5 po połu­
dniu zawróciły nagle. E s k a d r a  n a s z a  n i e  
o d n i o s ł a  ż a d n e g o  u s z k o d z e n i a  i n i e  
s t r a c i ł a  a n i  j e d n e g o  ż o ł n i e r z a .  Ró­
wnież z okrętów zatopionych nie zginął żaden 
człowiek.

„Kasuga“ — zatonął.
Rzym. „Giornale dTtalia" dowiaduje się z 

Jokohamy, że wyładowany we Włoszech krążo­
wnik pancerny „ K a s u g a "  zatonął,

Rosyjska flota ochotnicza.
Londyn. Z Odessy donuszą: W tamtejszych 

kołach marynarskich twierdzą, że reszta krą­
żowników rosyjskiej floty ochotniczej użytą bę­
dzie do przewozu węgla dla floty bałtyckiej 
podczas tej wyprawy do Azyi wschodniej. Dalej 
twierdzą w tych kołach, że władze rosyjskie 
nie pozwolą odwieść się od tego zamiaru przez 
ewentualne protesty Anglii. W ł a d z e  t u r e ­
c k i e  w c i e ś n i n a c h  m o r s k i c h ,  przeku­
pione znacznemi sumami, idą ręka w rękę 
z władzami rosyjskiemi. Władze te przepuszczą 
także dalsze okręty floty ochotniczej przez D a r- 
d a n e 11 e.

—  KCKeer iKiiaw w*m uu m

Telefoniczne i tclsjrafirne 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 3 sierpnia.
Strejk w Borysławiu.

Borysław. Wczoraj w południe zebrała się część 
streikujących w Tusianowicach i udała się stamtąd 
w pochodzie do Truskawca, a przybywszy tam prze­
ciągała przez zakład kąpielowy śpiewając „Czerwo­
ny sztandar" i wnosząc okrzyki na cześć surejku. 
Na miejsce przybył urzędnik wraz z żandarmeryą 
i przeszkodził projektowanej zabawie na deptaku i 
pochodowi robotników z powrotem przez zakład. — 
Robotnicy wyruszyli o godz. 6 po południu z Tru 
skawca, a przed Bori sławiem rozeszli się spokoj­
nie

W  Borysławiu aresztowano u czoraj agitatora 
Rychlickiego, z powodo ndziału tegoż w napadzie 
na robotników, pracujących w kopalni Łaszcza i 
odstawiono go do sadu w Drohobyczu.

Aresztowano także pewnego człowieka, podejrza­
nego o podpalenie szybu Zeitiebena i Stybera. Tej 
nocy obrzucili strejkujący kamieniami posterunek 
żanaarmeryi. Patrolujący żandarm dał strzał, nie 
ranił jednak nikogo.

Policya a sprawca zamachu.
Berlin. Do „Nationalzćitung" donoszą z Pe­

tersburga, że policya nie zdołała dotychczas 
stwierdzić, jak się nazvwa i skąd pochodzi 
sprawca zamachn na P l e h w e g o .  Fotografie 
jego rozesłano auż do wszystkich mzędów poli­
cyjnych, dc tej chwili atoli nie nadeszła jaka­
kolwiek odpowiedź.

Jeśli w ten sposób nie powiedzie się stwier­
dzić tożsamość osoby mordercy, policya zamie­
rza zwołać wszystkich „ d w o r n i k ó w "  (stró­
żów kamienicznych) petersburskich i przedsta­
wić im więźnia w nadziei, że który z nich zna 
go może.

Reoryanizacya rosyjskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Petersburg. Z Petersburga donoszą, że spra­
wy policyjne będą oddzielone od ministerstwa 
spraw wewnętrznych i otrzymają o s o b n e g o  
s z e f a ,  zaś na przyszłość minister spraw we­
wnętrznych zawiadywać będzie tylko s p r a w a ­
mi  a d m i n i s t r a c y i .

Hr. Murawiew.
Petersburg. Słychać, że c a r  ju ż  m i a n o ­

w a ł  dotychczasowego ministra sprawiedl.wośc? 
hr. M u r a w i e w a  n a s t ę p c ą  P l e h w e g o .  
Szefem żandarmeryi mianowany będzie generał- 
gnbemator Kijowa, generał K le jg e ls . (Lir. Mi­
kołaj Waleryanowicz Murawiew jest bratankiem 
kata Litwy Murawiewa-Wi^szatiela Urodził się 
on w Moskwie, w r 1850. Ukończywszy rychło 
studya prawnicze, jnż w 20 roku życia miano­
wany został substytutem prokuratora w Mo­
skwie, później profesorem prawa przy tamtej­
szym uniwersytecie. W r. 1879 wrócił znów do 
proknratoryi. W r. 1880 udał się do Paryża, 
ażeby uzyskać od rządu francuskiego wydania 
nihilisty Hartmanna. Następnie występował jar. 
ko oskarżyciel w Drocesie przeciwko morder­
com Aleksandra II. Uchodzi on za fanatyczne­
go wroga rnchu rewolucyjnego i za skrajnego 
reakcjonistę).

Panama mem.ecka.
Berlin. O ochmistrzu dworu cesarzowej nie­

mieckiej, hr. Mirbachn, donosi „Leipziger Ta- 
geblatt": Hr. Mirbach, jako opiekun księcia 
Sayn-WittgensŁein, przyrzekł swemu pupilowi, 
że wyrobi dla ówczesnej narzeczonej jego tytuł 
książęcy, jeżeli książę zwolni go od złożenia 
rachunków z administracyi powierzonego jego 
opiece majątku Gdy hr Mirbach nie dotrzy­
mał danego słowa, książę wytoczył proces, a 
sąd orzekł, że hr. Mirtach musi złożyć rachunki 
z opieki. Krążą tymczasem pogłoski, że mają- 
l 'k księcia podczas opieki znacznie się zmni ej -  
8 Z n j

Zamach na oficera zandarrroryi.
^raź. „G azer Tagepost" donosi bliższe szes#- 

goły o zamachu żandarma ta1 eckr go na oficera 
żanaarme^^Qace(j0^f.i,.ej ł majora austryackie- 
go R icht^^^^^f. Rzecz się tak mia

ła. Komendant iandam erri na życzenie Richte­
ra spisał listę tych żandarmów, którzy me na­
dają się do pełnienia “łużby i powinm być wy­
kluczeni z żandarmeryi macedońskiej. Jeden z 
zamieszczonych na liście, Hassan Emm. wtar­
gnął noca do sypialni majora Richtera, aby ze­
mścić się za to, lecz został rozbrojony przez 
służącego majora i następnie oddany w ręce 
władzy śledczej. Tureiki komendant żandarme­
ryi zwrócił się zaraz z prośbą do obcych ofi­
cerów, ażeby wypadek ten utrzymano w taje­
mnicy

Proces kanoniczny.
Rzym. Święte oficynm wytoczyło przeciwko 

biskupom Lavalu i Dijonu proces kanoniczny. 
TYyrok na razie jednakże nie zostanie wydany.

Obawa o Indye.
Londyn. W Izbie gmin zabrał głos premier 

Balfour podczas dvsknsyi nad etatem dodatko­
wym dla systemu obrony i wywodził, że Indye 
z Dowodu trudności transportowych l e ż ą  po ­
za o b r ę b e m  p r a k t y c z n y c h  p r o b l e m a ­
t ó w  w o j s k o w y c h  Jedynemu możliwemu w 
tej części świata nieprzy iacielnwi nie może An­
glia pozwolić na p o w o l n e  p o c h ł o n i ę c i e  
k r a j ó w ,  l e ż ą c y c h  mi ę dz y  a n g i e l s k i e -  
rai a r o s y j s k i e m i  o b s z a r a m i .  Był czas, 
kiedy inwazya do Indyj była smieszną zmorą. 
Ale ówczesna Rosya była zupełnie odmienną 
od Rosyi dzisiejszej. Rosya posiada obecnie li­
nię kolejową wprost do granicy Afganistanu, 
a drugą limę kolejową zamierza wrDuaować. 
Najmniej spodziewa się minister starcia z Ro- 
syą, ale każuy naród, graniczący z drugim, 
musi się spodziewać, że w danym razie może 
sit zawikłać z nim w wojnę.

Anarchia w Marckku.
Londyn. „Times," dowiaduje się z Tangeru. że 

tamtejszy garnizon o d m a w i a  p o s ł u s z e ń ­
s t w a  z p o w o d u  z a l e g ł o ś c i  w w y p ł a ­
c i e  ż o ł u n.

Nowy strejk w Ameryce.
Londyn. „Times" dowiaduje się z Nowego 

Jorku, że w okręgach węglowych (antracytu) 
g r o z i  s t r e j k .  Zarząd zjednoczenia górników 
postanowił dać hasło do rozpoczęcia strejku, je­
żeli Towarzystwa węglowe nie przyjmą żądań 
robotników.

Odpowiedzialny reuaktor 
Władysław JPx»o ke sch.

Wynawca
Micliał Konopińakl.

J f A D  E N Ł A  W E .
(Artykuł; w tym dziale nie pochodzę, od 

Red&ko.yi).

M a t: mężna n z^ zie . 

niezbędny krem do zeoów
atizymiue zęby czysłemł, oiałemi i zflrowemi.

C.l It do»tawey mdn ornego*
i i  Puder antyseptyczny 
n d y u  Mydło hygieniczne---

J  203 32 0
dla niemowląt i dzieci

przez  p owa g i  l e k a r s k i e  z a l e c a n e
Cena 70 hal, Irszędzie do nabycia.

Główny skład wysyłkowy

S. Hay. antekarz, c. t aost. naflw. Lwów.
Kursa telegraficzne.

W iedeń, 3 sierpnia
Akeye ans’ ryackiegn Zaktadn kredytowego 838 76. 

Akcye węgierskiego Zaałaau Kredytowego 761'— Aicy* 
Anglooankj 278'— . Akcye Unionl ans.. 516 50. Akcye 
Landeroanka 4.!4'—. AKoye Banryerema '14 Ź5 Akcye 
Budencrjdit 936 —. Akcje Galicyjskiego Banku inpote- 
cinegc 53E —. Akcye kolei naństwowrch 632 5 Akcye 
kolei ptiłndmowej f‘3'50 ‘ keye kolei Klbethal 2.90 -.
Akcye k olo  poJnocnej 5415, — Akrye kolei oiermowie 
ckiej 5 7 '. '-  . Akeyo Alpiny 433'— , Akjye Runs Mnranyi 
49O50 Akc/e 1 ia»«riegr Towarzystwa że'atnego 224o--- .  
Akcye Fabryki bn nf 483' —. Akcye Turecki® tytoniowe 
840'—. Akcyt G* licyjsaiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowiigo *030 - .  Ob.igacye węgierskie indemniiacyjne 
97'60. Kenta majowa 9940 Renta koronowa austryacka 
99 20. Renta koronowa węgierska 97 05. 56 1. Listy
j owanystwa kredytowego liemrkiegu 99 50. 4°/0 List; 
Banku hipotecznego 99' t1/„°/0 Listy Bankn hipote-
cznegc 101'70 5%  Listy Banku hipotecznego 112'— .
4°/, Listy Bank" krajowego 99-20. 4*/,•/, Listy Bankc 
kraiuwcg* K'1'75. 5%  Aoinunalne obligacye Banka kra 
jowego 103'45. 4%  galicyjskie obligacye propinacyjne 
100'—. 4°/o galicyjska pożyczki krajowa r 189° r 99 40. 
4°/0 Pożyczkę m:asta Lwowa 97'25. Losy tureckie 117 27 
MvTKi 117-26 Ruble 252 75.

Usposobienie Po cichym przebiegu zamknięcie na Ber­
lin i  pomyślniejsze ocenianie półrocznego bilansu wę- 
gi“ rskiego zakładu kredytowegc silne.

Cukier silny 23*50 —23*60. — Spirytus idzie w górę 
48-60-49.

■ ■ S H M H r )  w n p  1
Cennik Izby handlowej i przemysłowej 

w Krakowie
z 3 sierpnia (godi. 1 w oołndme.)

I. W aluty. ią d a ja
Enb‘u papierowe . —  252 75 254 -
^arki niemieckie . 117 — 117 50
Franki papierowe 94 90 95 40
PwndziestofranKOwki w złoc ie ..................... 19 — 19 10

II- List) zastawne 
5%  Asty zas, -w Uc prem, Bankn hipot. 111 50 112 50 
4 i's°/e Listy zastawne Banku hipoteczn. 101 50 102 91
4°/, „  „  „  „ y8 75 »  76
4 '/ °/(, Listy zastrwno Banku krajowego 101 — 102 —
4'1/n l.isty iast - ne Banku krajowego . 99 — 100 —
4° 0 Listy zast. gal Tow. kred. ziem. nieok, 99 50 LOO — 
4“ _ „ ,  „ „ „ „ it-le -i 99 50 100 -

58-letn. — 100 —
III. O b ligacye  I p ożyozkl.

4*/, .la llcysk lt obligacye proninacyjne 99 50 100 5ń
4%  ^oźycżka k-ajewa z r. 1893 . 99 — ’ 00 —
4 '/, Pożyczk. miasta L ?owa 96 75 97 75
8*/i Pcżyozkit -uiMta Lwowa . . . 100 69 101 90



Nr 177. N O W A  R E F O R M A . Czwartek 4 Sieipaia 1904.

P r y e z  t y s i ą c  b  l e k a r z y  k r a j u  
1 z a g r a n i c y  o o l e c a n ©

N a j l e p s z e  p o ż y w i e ń  e  
c n a  d z i e c i

z d r o w y c h  I c h o r y c h  n a  ż o ł ą d e k  
Dostać można w arekach 1 skfadach aptecznych

Uznana za naazwyoi-aj d o b r e  w  w y m  o r a c h .  n i e ­
ż y c i e  J a l i t  r o z w o l n i c n i u ,  z a tv s  u c z e n i u  i t o .

. O z i e  o -
chuwaja się na maj świetnie i .... .

_ . „ z o  o  o  z e n  w  t r a w i em ą c z k a  u la
nLe doznaja -

n i u 2

Najlepsze francuskie 
bibułki do papierosów E

WSZEDZIE DO NABYCIA.

66
2029 4 19 WS7EDZIE DO NABYCIA. WSZĘDZIE DO NABYCIA

ajlepsze franuus kie 
tutki do papierosów

Podziękowanie.
Wielmożnemu Pana Drowi Anto­

niemu Jabłońskiemu za staranną 
opiekę i wyleczenie mnie z ciężkiej 
choroby, składam publicznie serdeczne 
,,Bóg zapłać!“

Michał Nawarra  
2189 konduktor w Krakowie.

Młodszego Pomocnika
względnie

Starszego Ucznia
obeznanego dokładnie z czynnością fron­
tową i biurową, poszukuje zaraz lub 

od 1 września
księgarnia G. Gebethnera i Sp 

w Krakowie. 2190

Potrzebny zaraz
młody człowiek

z ukończoną praktyką, lab szkoła handb wą 
do binia fabrycznego.

Zgłosztuia pod „3 1 9 2 * ‘  przyjmnje Admini­
stracja „Nowe; Kefermyu 2192 l 2

W illa Adasiowka w Zakopanem
w pięsnem p łożeniu pcd reglami Pokoje do 
wynajęcii- same lub z całodziennem utrzyma­

niem. Kuchnia wyborna Ceny przystępne. 
2196 1 3

Kasy erka
p o t r z e b n a  do półdniowej czynności. 

Kaucya wymagana. 
Wiadomość w biurze Krassnskiej, ul. 

Jagiellońska 1. 6, I p. 2193 l 6

Pomocnik handlowy
znajdzie umieszczenie od 15 wrześma 

b. r. w handlu kolonialnym i win
B. Fritsoha w Krakowie.

2194 l 2

Wpisy
do pryw. Seminaryum 
nauczyciel, żeńskiego

prof. Fr. Preisendanza
posiadającego praWO publiczności,
odbywać się będą w dniach 29, 30 
i 3 ig o  sierpnia, b. r.. w Krakowie, 

przy ul. Wiśinej I. 5.2138 2 6

KURS PRYWATNY
dla nauki

raełuniowoSei państwowe] i ńwMeryi
przy Planu Matejki L. 9, ll-gie piętro

prnwauzę nadal z pożytkiem dla życzą­
cych sobie nabyć fachowych wiadomości 
w dziale umiejętności rabunkowej i zło­
żyć euzamin rach państwowy, bądź je­
dynie egzamiu z buchalteryi, bądź jeden 
i drugi. Dla zamiejscowych odrębny sy­

stem nauki z równym rezultatem 
Dla Pań osobne godziny Warunki bar­

dzo przystępne.
W . G r z y b e k

1390 27 0 c. k. urzęd. rachnnk.

Kawaler
przystojny, urzędnik państwowy XI 
rargi z braku znajomości pragnie tą 
drogą w ceiu matrymonialnym zawrzeć 
znajomość z panną do Jat 24, przystoj­
ną, inteligentną, brunetką lub szatynką, 
łagodną, z dobrego domu i muzykalną. 
Ła kawę zpłoszenia możliwie z fotogra­
fią do 14 sierpnia b. r. pod A M po­
ste restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego Nr 2186. Dyskre 
cya zapewniona. Fotografia zostanie 

zwróconą. 2186 1 3

9 J Ł  J 5L  -T. AT A <G4Ł ^ L 5Z .TŁJ J R .  ^
„Nowość" Pinoi najlepszy środek przeciw grzybowi, £xsiccator, Antimerulion i Karbolineum.

0TJr i ł 7n|rn bursztynowo-olej no-lakierową farbę, najleoszą 
• r i l W  do lakierowania podłóg, uieprześcign.ouą co do 
trwałości, wydatności i pnłyskn, bardzo łatwą do użycia, wy- 

sychai ącą pod gwarancyą w przeciągu 6ciu godzin.

Glazurę bursztynową firmy. 
L. Marx. Gaaćen, nadającą 
podłodze połysk za jednem 
po iągnięciem 

Farby oleine do użytku goto­
we w różnych kolorach, 

Farby i Lakiery do drzwi 
i okien.

Farbę szybko schnącą pod 
pendzlera nazwy „ L i n o -  
l e u iu - .

Farby olejne do podłóg.
Masę woskową i francuską 

do zapuszczania podłóg i 
posadzek.

Lakier, Kreda i Gąbki do tablic szkolnych.

L I N O L E U M

p o l e c a ją  p o  c e n a c h  
n a jn iż s z y c h

E c ie
5pcłka

Kraków 
Rynek 37, Linia A-B.

C E R A T Y

z Linoleum, ceratowe i japońskie. —  Chodnik1 
kokosowe. — Rogożkl kokosowe, żelazne i 

szczotkowe. — Ceraty na stoły i meble.
Szczotki i Pandzle do czy- Artykuły do czyszczenia sprzę-

szczenia mebli.
Szczotki do froterow. podług. 
Szczotki do zamiatania. 
Szczotki do szurowania. 
Trzepaczki trzcinowe. 
Pióropusze do kurzu. 
Szczotki i Aparaty do czy­

szczenia dywanów.

tów domowych.
,.Rapidol“ nieprzeSiigniony płyn 

do czyszczenia metali. 
Artykuły do piania.
Materyały do świecenia. 
Artykuły hyg.eniczne.
FarDy do farbowania materyi 

i piór.
Papiery transparentowe. — Linewki bezpieozeńatwp do opaaywania lt| 

przy myciu okien. — Srudki desinfekcyjne —■ Środki owadogubne.

C H O D N I K I

LAWN TENNIS, Krokiety, Kule i Kręgle, Hamaki, Piłki gumowe i nożne, Huśtawki. Przyrządy gimnastyczne,
Przybory do rybołostwa. 2025 4 0

■ ■ ■ ■  m  a  a  CENTRALNE

■ N t W l f i  O g r z e w a n i e
Ai ^  ifa wszelkich systemów

dla miast, gram, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, 
domów prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie 
pomp. Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

wszelkich systemów

i  W E N T Y L kCYE
Łaźnie. Mechaniczne pralnie. Suszarnie 

do wszystkich celów i t. d.
942 21 o projektują i wykonują

Inź. Leonard Nitsch i Sp., Kraków, Kolejowa 18, Nr tel. 385
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Obuwie M ó w c ie
wyrabia na zamówienie

I G M C Y  G O R Y C Z K O
K raków , u l. K arm elicka t. 1. 

Zamówienia wysyła odwrotną pocztą — za 
miarę wystarcza rysunek stopy na papierze

2152 4 10

Jedyny wyrób krajowy!
U la lo d e rra in

be’ tłuszcznwy środek, schnący uatych- 
mia- i po użyciu do pielęgnowania skóry, 
rąk i twarzy przy spierzchnięciu i po­
pękaniu naskórka. —  Wygładza skórę 

i czyni ją białą.
8kład i wyrób w Droguoryi pod „Lwem“ 
pod firmą „J. Wiśniewski", Kraków, 

Stradom 7. 1037 21 o

Miód pszczelny tegoroczny), pato­
kę, iuraoyjno-dcaerowy, bez żadnych domie 
szek, wysyła w blaszankacb szczelnie zamknię­
tych po 5 kg. z pasiek własnych, jaz 1 opłatą 
poczty za 6 koron, larząd Dóbr ziemskich 
i pasiek Zygmunta Lityńskiego w Siennikowe ,oh. 
poczta Miernikowce. V1 34 17 JO

Dom Komisoin-Rolniczy
w Krakowie, u!. Sławkowska (Hotel Saski),

poleca ze swoich składów w Krakowie i we 
Lwowie, po najmiszzch cenach

G r a b ie  k o n n e , S ie w n ik i  d o  n a w o z ó w ,  
S i « w n ik i  r z ę d o w a  i  a z e r o k o r z u t n e ,  
p łu g i ,  b r o n y ,  g a r n i t u r y  m ło c a r n ia n e  
i  w B zejik ie  in n e  m a s z y n y  r o ln i c z e
z fabryk: H. C9g’slskiego. LAitnań. .T. Pra- 

cnera, R„udnice i iuujcfi. sim i ó

Uczeń
z ukończoną przynajmniej II klasą gi- 
mnazyalną, zamiejscowy, potizebny do 
Drogueryi pod „Łwem“ pod firmą 
„J. Wiśniewski1*, Kraków, Stra-

Lekcje zloiorowe
i oddzielne nauki kroju 1 szycia bie­

lizny, oraz haftów kolorowych.
Ul. Starowiślna 23, I piętro na lewo. 

2175 2 4

Zaleszczyckie TdO RELE (A p r y k o z y )  wy­
borne, co dzień świeżo rwane wysyła w 5 

kg. koszykach za 3 £  40 h opłatnie za zaaczką 
9180 3 3 D . K ia t z

właściciel ogrodów, Z a le a zo zy k l

Apteka J

dom 7. 2171 2 6

Panna
kat., biegła w języku polskim i niemie­
ckim, tak w słowie jak i w  piśmie, 
z dobrego domn, przyjemnej powierz- 
cliowności, może o t r z yma ć  mi e j sce  

w handlu
HERMANA FIESENA
specjalisty gorsetów* z Pragi,

Kraków. Grodzka 4. 2179 2 3

PATENTY

"—    Cenniki 1 prospektu na żądanie franko.

N a j l e p s z e  

ts 1 najtańsze
i  iB K Ś K m r- -—J T '

Piękny pełny biust
Ooiagają chude panie przez samo ze­
wnętrzne nacieranie przezemnie wyna­
lezioną W E X O L IN T Ą . Jeden słoik 
wystarcza do osiągnięcia zupełnego 
skutku, za co się ręczy. To nie krę­
tactwo! Do każdego słoika dołącza się 
pisemne poręczenie. Oryginalny słoik 
10 złr., mnie szy 5 złr. i 3 złr. Przy 

zamówieniu trzeba podać w>ek.
Chemiczna fabryka

K a r o l  I l l e k
Sławków. (Ausierlitz) Morawa.

2036 9 10

Morele
sortowane I wybór, starannie pako­
wane sprzedaje K r a jo w y  Z a k ł a d  
s a d o w n ic z y  w  Z a le s z e z y k a e l i
po 3 kocony 60 nal. pięciokilogramow y 

koszyk franco. 2178 u 10

tSat ju -iaśftr _}
! r © K i  

tylko we fabryce harmonijeK p. f.

O. L E M B H O F E H
M T  w Opawie.

C e n n i k i  d a r mo .  1642 10 10

mi

sooooo<x)raooooooooooćx>n unj< x ixn x > «ooooo i **ot?aooooGcxxxxso«KXM<3< 
| Zalecen i przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

Szczawa alkaliezno-sodowa, zawierająca części składowe chemiezae, jak:

Woda Bilińska
wyrobu naszego, będącego pod Kontrolą K om isji przem ysł owej To­

w arzystw a leka rskieao.
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żałądka,

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 cl 

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece
j. w.»ióT.ki.Ko R Rząca j ęhmurski w Krakowie,

J ho 20 0 właściciele fabryki wód Mineralnych.
;^ < jx x x x x x x :a oo «fX x x jctx x x x , o  -1 i>c^>cxxxxxx>D0C<xxxxx?fXXX50000<xxx

na wyualar.ki. 
w y j e d n y w a  
we wseyBikicn 

pańBtwncb

Inżynier St. D Jj b »  ó h k i
1704 priyeięgły rzeernik patentowy 18 96 

W iedeń. VII., Lindenganiie 2.
(w pobliżu c. k urzedn patentowego)

„Rawa zdrowia"
polecona przez krakowskie Towarzystwo 
iekarsKie jano pizyrząuao..j
przetwór krajowy, odpowiadający wszel­
kim wymogom dyetetycznym. Wszędzie 

do nabycia. i86n 13 o

Waśniewski i Łuczko
Podgórze przy Krakowie.

we wscnodniej Galicyi poszukuje za* 
s tę p e y  z pięcioleciem od 18 sierpnia 

lub wcześniej.
Bliższej intormacyi udzieli Frey., Kra­

ków, Radziwłłowska 2 2159 £ .
 —   tfe  ---  __
Mnrnlo (aorykozy) naleszczyckie wyborowe 
ItIUI C lb  za 3 K 30 h, Renklody czerwona 
za 1 E, tabłka purpurowe za 3 K, Gruszki du- I 
Że za 3 K 20 n opłatnie za zaliczką wysyia 
3D S. W enkert, właściciel ogrodów w  Za­
leszczykach . 2183 2 3

!!Świeży miód pszczelny!! I
(lipcowy) patokę, leczniczy, deserowy z poręcze­
niem za orawdziwość jakości, wysyła w 6-klgr 
blaszankach po 5 K 60 h oplrtnie J. Hen- 
ozer w Mikulińcacii. 2128 9 50

Jedyny juyiób krajowy!

Otraliki migdałowe
z zapachem fiołkowym
do mycia rak i twarzy

Wyrób lepszj ' tańszy od zagranicznych.
Wyrób i skład w Drogueryi pud „LwenU 
pod firmą J. Wiiniewski, Kraków, 

Stradom 7. 1338 jb o

Spółka owocarska
w Zaleszczykach

pod kontrolą Dyrekcyi kraj. Zakładu 
sadowniczego w Zaleszczykach, wysy­

łać bidzie około 1 sierpnia 1904

MORELE
?. koszach pięcio-kilowych po 3 kur. 
60 hal. frsnc.. do każdej stacyi poczto­
wej wraz z opakowaniem.*Rwoc ty’ y ; 
dchorows hnspiy z 
w btbułiię. Każdy kosz zaopatrzony' 
marką kontrolną. We większych ilo 
ściacb wedle umowy. Zamawiać już 

2076 t o możua:
Spółka owocarska 
w Zaleszczykach.

® H e r b a t*  z  B r o d ó w !  j  Id dawien dawna z« aw«| dabreol I zapachu znaną prauńzlwt

Wysyłam zaraz piękne, wielkie wybierane mo- 
™4e w 5-kg. koszykach opłatnie za zaliczką 
] gatunek 3 K 50 h, TI gatunek 3 K 25 h. 
Do każdego koszyka dołącz® się pouczenie. 
jaE się z moreli sporządza rozmaite .narmo- 
lady. TaLzt wspaniałe renklody w 5-kg. ko' 

szykach za 3 K 80 h 2108 7 9
A. Niisshraach, Zaleszo^yki.

A tfm S Ś

ł  W -

r m
y.

J ó z e f G órecki
Telefon Nr 277.

Fabryka siatek, mebli, kon- 
eti ukcyi żelaznych i wyro­
bów ornamentalnych kutych,

Kraków, ul. flw. Wawrzyńca 26
Mag&zy i. Hynek gtówuy 1. 6, 
piętro I. (Szara ’ :amien'ca),

wykonuje wszelkie roboty ornamentalne, kute, 
konstrukcyjne, budowlane i plecionki z drutu, 
d r u to w e  k ra ty  d o  o g r o d z e n ia  ogrodów, 
lasów, podwórców, zwierzyńców itp. Siatki 
d o  p r z ta y p y w a n li p la s k a  i  o o b r o n n e  
d o  ok iB n  Ł ó ż k a  że la zn o  zwykłe i angiel­
skie z matt aoami sprężynoweml, uraz wkłady 
sprężynowe do łóżek ć-ewnianych (Jeny przy­
stępne kosztorysowe. Termin ściśle zarhi run ; . 
Adre° telegramów Jóx*i' O O S E O K I, Telef. 
Nr 377. Cenniki na żąd ali darmo I opłatnii 

1277 99 30

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbiorą majowego, poleca h a n d o i

lB f  .
w  A r o d a o h  na pograniozn rosyisiiem11 61 0

- M * .
% -v S ę  v &ji

i  Herbata z B rodów :

1 funt .,FjinllljneJ“  bardzo d u b r e j .............................. złr. 1.4.
J funl „Melange ie  Mozkau" w o r ;g  op*,:., najlepssoj 3.5
1 fnui „ ( m e e r i a l11 oesarsaiej, w oryffiralnem opakowaniu 9Tk
i funt „Okrjehćw“ a uajlepskyob herbat kwiatowych . l ’S(
a.iw_ Ceylon, znakomita, franco 5 k i l o .....................  9‘—
Bulion juołyńskl, bygienioany 1 k i l o .......................... złr. 28o

]ST »iw ięlts*/ K a k la d  p o g r z e b o w y

a  m  je*  I k S T  o -  JL .m l
Główny skład i fabryka trnnion piz ni. doi. T o m a u a  1 4  (tuz przy Plaou szozo- 

pauskim; Telefon Nr '831. — Filia a l .  K o p e r n ik a  I. #•
Zakład urządza pogrzeby dF  wszystkich itanów, załatwia sam wscystkie for­

malności, nchylająo pozostałej rodzinie wszelkie trudy Również podejmaje się prze­
wozu zwłok do wszystkich krajów Europy.

Na żądanie a i ta w ratach miesi oznych.
Posiadając władne kataaumtT' odetępuje mlejBoa pOjedynoze na wieozne czasy, 

tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowe"-) przeciwwaHe za miernym czynszeu> mie­
sięcznym.

U W A O A : Niektórzy t przodsięf.ioroów krwkowekliii ogłaszają, i i  mają własay 
wyrób trumioJ, co jest niezgodne 7- prewdą. gdy; a len z nich ni. ma fachowi ;o 
v .,kształcenia, a temsamem i trup*1;''1 wyrahn mu r t  wo a tylko ja jeden jrko 
majster stolarski, prawo to mam i Eaktyest e tribaaty wyr.e im 623 51 U

I

2 4 j L e l i i m s I s : i
Optyk i Meohauik Kraków, linia A-B 1. 30.

Poleca najlepszego systemu 
oryginalne maszyny do pisa­
nia, także na spłaty miesię­
czne. Najnowszej konstrn- 
kryi binokle pryzmowe, bi­
nokle o jednej pryzmie, oraz 
lunety do broni myśliwskiej 
kulowej, aziś niezrównane 
przez żadne tym podobne.
Magazyn obficie zaopatrzony 

w wszelkiego rodzaju wyroby optyczne z najlepszych źródeł, oraz najnowszej 
konsirnkcyi gramofony i płyty do tychże. —  Wykonuje wszelkie naprawy 
gramolonów każdego systemu, jakoteż i maszyn do pisania. —  Posiada własną 
sziinernię szkieł optycznych z popędem motorowym, zatem wszellre zamówienia 
na okulary lnb binokle ze szkłami kombmowanemi wykonuje z wszelką doKłv

dnością w przeciąga 24 godzin. 1589 22 o

Parowe garnitury 
mlooarniane spotrze- 
bowująee najmniej pali­
wa; gwaraneya za dobry 
wymłot i czyszczenie.
Garnitury młooai- 
niane konne, młyn­
ki, tryery, pługi, 
siewniki, żniwiar­
ki, wszystko z gwaran­
cyą w najlepszym ga­

tunku.

•w ym w

t a k i m i  f e « * n k ) * y ,  D o b y  w  i e e a e  i n s p a i i . a ł t  p a b y t
w  j e l e n i ,  yW7 , 8

, '‘.r- .
J t

wjezn^

Ł D rukajn. L ii“ra< kiej (pr zen tera pod firmą Nowa Drufcamia

stacya
Bardzo dogodne połączenia 

Kcle 0WH os,tuu p(;oiąg»ui it-. . zifm. :ir> więsszy komfort, jrzystępa* eony, 
0j)f;te środki lecznicze. Nadaje się szcaegćlnie do leczenia wszelkicl fhci ;b 
aerwowycb i wewnętrzny h. Zakład jest otwarty ,irzez cały rok. i  cospekty 
wysyła i wyjaśnień ndzima abs >54.

v  , r..okiei kolei państwowej, f* nftaut pieizo. Bardzo d< 
koleiowe °*raiT1 pociągami na jfasti. Na większy komfort,

a) w Kłahowm, ul Ag,iaJi«ń«kł 1!

J J ) .  K O K O H A  i  S k i
7zerów ->I1ra ik w w , Rynek Klepaiski 17.

kto rzebuje jakiejkolwiek maszyny rolniczej, niech zaż
ofert> .  cennika. ao»i ;

C e n y  r u s k ie .  W a r u n k i  s p e a ty  d o g o d

RzącLea Liukwm L. K wonki.


